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Michał LatosiAski
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł dnia 9 fom., przeżywszy lat 84.

W zm arłym  strac iliśm y dobrego kolegę i współpracow nika, k tóry  
swym praw ym  charak terem  p o tra fił sobie zjednać ogólną sympat-ją.

Cześć Jego  pam ięci!
Współpracownicy wydz. mechanicznego 

H uty „Katarzyna4*.

ś . f  p .

MICHAŁ LATOSI^SKł
Honorowy Zastępca Naczelnika Ochotniczej Straży Pożarnej Huty Kata­
rzyna, poświęcający się całkowicie idei strażackiej w ciągu 40 łat, po diu_ 
gich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Św. Sakramentami, zmarł w dniu

9 października rb.
W yprow adzenie Zwłok z dom u żałoby przy ul. S taszica Nr. <i w So­

snowcu do kościoła p arafia lnego  odbędzie się dzisiaj o godz. 19-ej, a pogrzeb 
ju tro , t. j. dnia 11 października o godz. 15.30 na cm entarz w Pogoni.

i

Cześć Jego  zasłużonej pamięci!
OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA 

HUTY KATARZYNA.

H H K S

Zwycięstwo wojsk abisyńskich!
Adua i Adigrat po zażartych wałkach  w rękach  abisyńczyków.

B E R L I N ,  9. 10. P A T .  N. B. i .  do.no' 
Bi L A ddis  Abeby, że w edług  o trzym a 
nych tain  m eldunków  z f ron tu  północ 
nego, m iasta  A dua i A d ig ra t  zostały 
dziś po n iezw ykle zaciętych walkach 
odebrane ]>rzez wojska abisyńskio Ze 
sprawozdania z pola walki wyniku, żo 
oddziały abisyńskio zaskoczyły V. lo 
chów, którzy zajęci byl umocni' niom 
swoich pozyeyj.

B uch oddziałów abisyńskich  jes t  do 
skonały. P rzy w ó d cy  nie byli w s tan ie  
po w strzy m ać  sw ych żołnierzy  od dal- 
sżych ataków.

W  stolicy Ą bisyn ji  w związki; z 
tein panu je  niezwykle en tuz jastyczny  
nastró j:  P rzez m iasto  przechodzą po
chody m anifestacy jne.

K o n tro fen sy w a wojsk  ah isyńsk  eh 
.rozwija się pomyślnie.

Włosi zarówno pod A digra t.  jak  i 
pod Adua ponieśli dotkliwe s tra ty .

W  A ddis Ahebie p a n u je 'p e w n e  za 
niepokojenie spowodu b rak u  wiadomo 
śoi o oddziałach abisyńskich. k tó re  prze 
dostały się do E ry tre i  włoskiej.

Reuter donosi, że poza po tw ierdza  
niem wiadomości o usiłowaniu woj.-k 
abisyńskich  przedostania się do E ry  
tre.ii pod Omagher, b rak  dzisiaj wsz 1 
kich wiadomości o działaniach wojen 
nych.

j]:WA S A M O L O T Y  D L A  A B fS Y N -łl

A D D IS  A B E B A , 9. 10. P A T .  Nie 
znani am erykańscy  ofiarodaw cy złoży

A N G L I C Y  Z  B R O N I Ą  U  N O G I .

' L O N D Y N . 9.10. W S udan ie  no 
g ra n ic y  w łoskiej E r y t r e i  w m iejscu 
zetknięcia  je j  z A b isy n ją  odbywa się

ko n ce n trac ja  ko lonjalnyeh  wojsk  a n ­
gielskich.

G ran ica  obsadzona została  przez 
w yborow e oddziały  zasilone jed n o s t­
kami zm otbryzow anem i, ą r ty łe r ją  i

Ś - t P

FELIKS WiJASINSKI
h. naiłsztygar Grodzieckiego T-ua Koi). W ęgła i Zakład. Przem jD. w Urodz­
eń, b. Kierownik ruełiu p o w iem h n i kopalni „Piotr4* i „Paweł4* (Ska-bofer. 
ine) w Knurowie, Kierownik kopalni „Zacisze** w Ciągówleach, zmarł diifa

8-go października 1935 r.
Nabożeństwo żałobne odbędzie Się w piątek , ctiiia 11 października 

1935 r. o godzinie 9.30 w kościele p a ra fjan y m  w Groilźeu k/Będzina, poc/em  
nastąp i w yprow adzenie Zwłok na cm entarz miejscowy.

O sm utnych tych obrządach zaw iadam iają  w głębokim  sm utku po-

ŻON A, CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWA, ZIĘCIOWIE i W NUK.

„ e sk ad ram i samolotów.
K o ła  angie lsk ie  z n iezw ykłą uw a­

gą śledzą n iespodziew any obrót,, jak i  
lv cy brata w ojna n ask u tek  zaa tak o w a­
n ia  ty łów  północnej a rm ji  włoskiej.

P odnoszą  tu ta j ,  że po ch w d o w y d i  
sukcesach włoskich mogą nastąpić po­
w ażne niepowodzenia.

N A  P R Z E C IĘ C IE  LINJI KO  
L E JO W E J.

L O N D Y N , 9.10. K orpus włoski, or 
p e ru jący  w re jon ie  m asywu M ussa 
Ali posunął się 30 kim. w kierunku ko 
lei D z ibu tt i  — A ddis Abeba.

Lada  dzień oczekiwane je s t  p rzy  by 
eie negusa do Dessie, gdzie ob jąć  m a 
on główną kom endę nad  a i tn ją  abi 
syńską.

Krwawa rzeź trędowatych
N ow a krucja ta  potwornych  upiorów.

L O N D Y N , 9.10. (wł.) W ed ług  rad jo  
gram ów  nadeszłych z A ddis  Abeby 
zdobycie p r z  t włochów świętego rnia 
sta  abisyńckiego A ksum  wywołało w 
całej Ą b isy n j i  re lig i jn y  szał. M ieszkań 
cy zapadłych  n aw et wiosek samorzu-t 
nie c iągną  tłum am i do miast, żądając 
by  dano im jak ie  tak ie  uzbrojenie  i po 
prow adzono ich na wroga.

W  A dd is  Abebie k u rsu ją  niesai.no
w ite  wieści o rzekomej bezwzględności

z jaką  W łosi mieli wyciąć w p ień  kilka 
tysięcy św iętych  i n ie tykalnych  trędo 
w atych  w Aksum . Dowództwo włoskie 
nie spodziewało się. widocznie takich 
n as tęp s tw  swego kroku.

Okazuje się obecnie, że podczas 
wal-k o A ksum  szczególną b raw u ra  od 
znaczyły się włoskie p u łk i  m urzyńskie. 
Gdy jednak  w ojow nicy  abisyńscy wy 
cofali  się z m iasta i gdy na ulicach po 
jaw iły  się up io rne  postacie trędowu

li w darze cesarzowi abisyńskiem u sa
mol ot y. Sam oloty  te zna jdu jące  sie je 
pzcze w Nowym J o rk u  i m ają  hyc prze 
słane do Ą bisynji  na koszt o fia rodaw

cy-
LO T W Y W IA D O W C Z Y .

RZYM , 9. 10. P A T . „ M essagere“ do 
nosi. że samoloty włoskie dokonały i1* 
tu  wywiadowczego nad  miejscowością 
Sokoła, odległej o 150 km. na południe 
od Adui. Tenże dziennik podaje, iż od 
dział wojsk abisyńskich  usiłował prze 
dostać się do E re ty re j i  na wschód od 
lin ji  a taku  włoskiego. „Popolo  di Ro 
m a“ donosi, że 1 korpus  a rm ji  włoskiej 
który  zajął A digra t  byl kontrah ikow a 

; ny przez Abisyńczyków. N ad łm.jaim 
włoskie,mi ukazał się na bardzo znacz 
nej wysokości samolot al.usynski

Będejc w Kielcach
nie zapomnij wstsąpf*

do 8ARU i RESTAURACJI „ B H I S T 0 L ’5
u l.  S i e n K l e w k z a  itr . 2 1 .

Zfesz sm aczn ie , zdrow o i tanio.
P r z v  d o b r e j  m u z y c e  m i l e  s p ę d z i s z  c z a s

Be Baru we'Scfe eddsteme

tych, zbro jnych  jodyn ie  w dzidy i noże 
kolorowe wojska włoskie zbuntowały 
się i poczęły uciekać.

S tojące za niemi oddziały macierzy 
Dych wojsk włoskich próbowały ja 
pow strzym ać n a jp ie rw  salwami ostrze 
gawczemi, wreszcie naw et oddano kd 
ka sery j  z karabinów  maszynowych do 
własnych żołnierzy. Mimo to m urzvni 
woleli iść na pew ną śmierć, niż wal 
czyć z trędow atym i.

' Byl moment, iż zdawało się, że -v.ło 
si będą musieli opuścić miasto, na wi 
dok bowiem w yskakujących  z zaułków 
potw ornie  okaleczonych łudzi naw et
i . . t  • .... i:bial

Liga narodów radzi
nad sankc jami

G E N E W A , 9.18. (w l.) Posiedzenie 
dzisiejsze zgrom adzenia lig i naroJow  
ro/.noczęio sic dopiero o godz. 18-ej.

Przewodniczący rady lig i ©mik Be 
nesz, w ygłosił na w stęp ieek sp o se . Na 
s tęp  n ie ' w spraw ie zastosow ania san a  
r y j  gospodarczych w s tosunku  do Wio

hńw przem ów  lali p raeds t  awiciele 
A u s t r j i  i W ęgie r,  k tó rzy  ©powiedzie 
li się przeciw ko sankcjom .

p‘o  ty ch  przem ów ieniach posiedze­
nie zostało odroczone do ju t r a  godz. 
111.30 rano. P rzew id z ian e  je s t  przemó­
w ienie b a ro n a  Aloisięgó.

i żołnierze rzucali się do ucieczki. 
K re s  panice położyła wreszcie kośba 
karabinów  maszynowych, które w ybdy 
t r ę d o w a t y c h  do ostatniego człowieka.

S traszna choroba s ta ła  się skuteczną 
bronią, boją się je j nietylko Włosi a**- 
naw et sami Abisyńczycy,_ którzy zdałe 
ka om ija ją  swoich „świętych . t zy 
Włosi zdołają u trzym ać Aksum w 
swych rękach, t ru d n o  narazić przowi 
dzień. Jeżeli miasto zostanie odbite, 
będzie to zasługą tylko trędowatych.

Z A sm aty, jak  i z A ddis  Abeby d> 
noszą, iż nowe zastępy trędow atych 
upiorów, opanow ane szałem re lg r j  
nym, idą na zdobyte miasto.

W yw iadowczo samoloty włoskie \vv 
śledziły, iż trędowaci p rzep raw ia ją  s:ę 
obecnie przez rzekę i w sile około 5090 
łudzi maśz-irują w stronę Aksum .
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A D U A i A K S U
•TRAGICZNA ŚMIERĆ ARTYSTY - MA­
LARZA W KATASTROFIE M1M ©CY­

KLOWEJ.
CIESZYN, 9.10. W  Dębowcu, pcw. Cie­

szyn, w ydarzył sje tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padł 35-letui Karol Larysa  
artysta  malarz. Na skręcie śliskiej po do 
dzeżu drogi wywróci! się m otocykl z przy 
czepka, prowadzony przez 37-letm ego An 
toniego Larysza, kupca z Krakowa.

Brat jego, Karol Larysz w y p a li z 
przyczepki i odniósł bardzo ciężkie cbraże 
nia. Przew ieziony natychm iast p j  wypad  
ku do lecznjey dr. Ncugera w Skoczowie, 
zmarł, nie odzyskawszy przytom ności.

Lekarz stw ierdził, że, śm ierć nastąpiła  
wskutek załam ania podstaw y pzaszki. P. 
Antoni Larysz, posiadający prawo jazdy, 
jechał drogą z Dębowca do Skoczowa po­
raź pierwszy. W ypadek nastąp ił wskutek  
zarzucenia m otocyklu na ślisk iej po desz 
ozu drodze. Sw łoki śp. K arola Larysza zło  
żoue zostały w kostnicy w Skoczowie. O 
tragicznym  wypadku powiadom iono pro. 

uraturę w Cieszynie.

20 OSÓB ZGINĘŁO PODCZAS EKSPLO­
ZJI W CHICAGO. 55 OSÓB JESZCZE 

POD GRUZAMI FABRYKI.
NOWY JORK. 9.10. Z Chicago donoszą 

o eksplozji w siedm iopiętrowej fabryce la  
kierów i oleju z soji.

Podobno 20 osób straciło  życie podczas 
wybuchu.

Pod gruzam i znajduje się jeszcze 55 
ludzi,

Eksp’ozja zburzyła całkow icie budy­
nek fabryczny, zbudowany kosztem 1 m il 
jona dolarów oraz kjlka sąsiednie!: bu,
dynków z cegły.

Z pod gruzów wydobyto fi trupów, a da 
szpitala przewieziono 28 ciężko rannych.

Od eksplozji powstał natychm iast po­
żar.

ŻYWCEM SPŁONĘLI TRZEJ PASAŻE 
ROWIE TAKSÓWKI.

H AM BURG , 9.10. D zisiaj w  poludn e  
na przedm ieściu Ham burga w ydarzyła  
się straszna katastrofa. Samochód, w któ 
rym znajdowały się  4 osoby, zderzył się  
z tram wajem . W szyscy znajdujący się w 
samochodzie zostali ciężko ranni.

Gdy przechodnie usiłow ali wydostać 
rannych spod rozbitego samochodu, nastą  
pil wybuch baku z benzyną i zanim  poś­
pieszono z pomocą, trzy ranne osoby spa 
li ly  się żywcem, czwarta osoba ciężko ran 
na odwieziona została do szpitala.

B .  SĘDZIA ROSYJSKI HERSZTEM 
BANDYTÓW W GDYNI.

GDÓ.NIA, 9,10. P olicja  gdyńska unie­
szkodliw ia zuchwałą szajkę złodziejską, 
która od szeregu tygodni dokonywała  
śm iałych w łam ań i kradzjeży w m ieście i 
na terenie portu Aresztowano trzech 
głównych prowodyrów szajki: Komorow  
skiego, Falkow skiego i  Kowalczyka.

Szczególnie ciekawą postacią wśród a- 
' -o lew an ych  jest. Komorowski.

Za czasów rosyjskich cieszył się  on w 
Grodzieńszezyźnie, skąd pochodził i gdzie 
pjastow al urząd sędziego pokoju, w ielkim  
szacunkiem i poważaniem. Wr pierwszych’ 
fatach państwowości polskiej Kom orow­
ski również pracował w sądownictw ie w 
Grodnie.

Po opuszczeniu służby popadł w nędzę 
i począł się staczać coraz niżej, aż obecnie 

S,Ę założycielom  szajki w łam ywaczy.

KOBIETA — WŁAMYWACZ GRASO­
WAŁA W SALZBURGU.

BER LIN, 9,10. W  tych dniach w S a lz­
burgu zatrzym ano niejaką M argeritę S;e 
borer, słynną włam ywaczkę, która od 
dwueh lat dokonywała zuchwałych napa­
du w w okolicach Salzburga. K iedy ją
.wkoncu schwytano, stwierdzono przede-
p rzy s tS n m,-#e w łam yw aezta Se>f młoda i P i s t o m a  r ze w m ęskim  stroju w któ-
rym  zazwycza.i udawała sję na wvt.rawy. 
w ygląda czarująco.

P rzy schwytanej znaleziono c a ły  arse 
na! narzędzi do rozpruwania kas, a nonad 
to dwa rewolwery. Margorita S ie b e r e r  
jest m ężatką i mąż jej. który również jesj 
bandytą, poszukiw any jest przez p o l ic ję

Główne uderzenie włoskie przeciw 
ko Abisyńczykom wyszło od północy
z E ry tre i w kiemmku m iast Adui i 
Aksum, leżących w odległości około *0 
km. na południe od granicy etjopsko- 
ery trejsk iej.

Obydwa te m iasta leżą w k ra ju  Ti 
gre, oddzielonym z północy doliną rze 
ki Mareb, stanow ią pogranicze z E ry  
treą , a z południa — doliną Takaze. 
Cały ten k raj p rzecinają góry, wśród 
nich najw yższe szczyty A bisynji — 
Gemien, W  pobliżu głębokiej doliny 
rzeki Takaze masyw górski sta je  się 
coraz bardziej poszarpany, a wąwozy 
są czasem tak ciasne, iż zdołu nie wi­
dać wcale nieba. Zimą leżą tu  m iesią­
cami śniegi.

M ieszkańcami T igre  są najdaw niej 
sze plemiona abisyńskie, pogańscy 
A gau i żydowscy Falasze. Falaszc są 
m ieszaniną najstarszych  Ham ituw z 
Żydami. P ierw otnie zajm owali się 
pasterstw em  i m yślistwem  na niedo­
stępnych szczytach Semienu. Z bie­
giem czasu częściowo zostali wybici 
przez chrześcijańskie plem iona, czę­
ściowo zmuszeni do przejścia na. w ia­
rę chrześcijańską, lub też zbiegli w 
najbardziej niedostępnie góry, gdzie 
zachowali w iarę swoich przodków. 
Gdy w górach braknie im pożywienia,

i w ędrują po k rajuschodzą w doliny
w poszukiw aniu zarobku i zajęcia, 
przew ażnie jako  kowale.

Stolicą T igre jes t A dua, leżąca na 
wysok. 1985 m. nad. pózm m orza na 
czterech wzgórzhch gó ry  A ddi Tselh 
ma. Na trzech wzgórzach wznoszą się 
trzy  główne św iątynie koptyjskie 
A dui: End a Tsion, E nda Sellase i 
Enda M edhanie Alem, dokoła któ 
rych g rupu ją  , się trzy  główne dzielni 
ce m iasta. Czw arta dzielnica, z kościo 
łem E nda Gabriel, leży na północnej 
kraw ędzi góijy Addi Ise llin a , p ią ta— 
z kościołem Micael, leży o pół kilome 
tra  na północ pod górą Śzelloda. M ały  
potok, Mai Ązem, biegnie na zachód 
od miasta, łącząc się o .k ilom etr dalej 
z innym potokiem, Mai G uanja. O trzy  
Kilometry od m iasta leży wzgórze F ic  
SyyTfr  na Wtórem jezuici zbudowali w 
AV11 w. jedno ze swoich głównych ko 
leg.iow w A bisynji.

W  X Y I — X y l l  w. mało było sły
a o °  ° C’UL Pocl koniec X V I T  w. 

A dua sta je  się cen trum ’ polityeznem  
lig re , ktorem  pozostała do dziś.

Ludność Adui liczyła ok. 10 tysię­
cy mieszkańców. A dua była św iad­
kiem najw iększych bodaj zdarzeń w 
ryciu E tjo p ji: tu  w r. 157S ponieśli 
straszlnyą klęskę Turcy, a w r 1898 
rozgromieni zostali Włosi. Włosi
7 non ■ —  zabit.yck i rannych
7.000 jen co w, 72 działa, nie licząc pr.

D rugiem  ważnem m iastem  T iarę  
otoezonem większą jeszcze czcią niż 
A dua, jes t Aksum, daw na stolica 
E tjo p ji obecnie je j święte miasto, 
Rzym abisvnskiego kościoła.

* Aksum  mówią już wzmianki a-
W  Z i V ' P? P n’-’ ale m iasto to 
je s t praw dopodobnie starsze. Od i- 
m ienia m iasta tego cały k ra j nosił daw 
niej nazwę królestw a Aksum, a je g . 
kroi owi e zwali się „negusami Aksum"

ZESZYTE SERCE. NIEZWYKŁA OPE­
RACJA CHIRURGICZNA.

RADOM SKO, 9.10. W  szP italu  św. A E  
ksandra w Radomsku dokonano rzadko 
notowanej w m edycynie chirurgicznej o- 
peracji serca.

N iebezpiecznej operacij poddany zo ­
stał m ieszkaniec kolonjji M łosowy. 27-le 
tni M ielczarek, ranny nożem  w serce pod 
czas bijatyki.

Po przew iezieniu rannego do szpitala  
stwierdzono, iż jedynie operacja może 
utrzym ać g 0 przy życiu. Zeszycia przebi 

ego serca podjął się lekarz naczelny szpi 
ta la  dr. Oczkowski.

cieżk"10 ^Pebyzai’ka P° operacji jest nadal
dane ż e 10d mej * * * * *  is tó ie *  wazelkja dane. ze uda mg utrzym ać g« przy życiu.

Przez 1000 la t Aksum  było rezydencją 
negusów E tjo p ji. O starożytności i
świetności tego m iasta  świadczą licz­
ne w spaniale gmachy, pom niki i ru iny  

K iedy Aksum  przestało być s to li­
cą polityczną, niewiadomo, pozostało 
ono jednak  stolicą relig ijną, dzięki ko 
ściołowi, poświęconemu M atce Bo­
skiej i Ance Przym ierza, którą, jak  
mówi legenda, Menelik, syn Salomona 
i królowej Saby, przywiózł ze św iąty

ni w Jerozolim ie. K ap łan i Aksum
szczycili się pochodzeniem od biblijne­
go Arona.

Ludność Aksum  wynosi obecnie ok. 
3.— 4.000 mieszkańców, wśród któ­
rych duży procent stanow ią młodzi 
klerycy, tu bowiem koncentru ją  się. 
szkoły relig ijne E tjop ji.

Oprócz A dui i Aksum  s.ą jeszcze w. 
T igre m iasta : A digrat, M akalłe i 
Antałi.

Kto i ile straci pa sankcjach
wobec Włoch

Ekonom iści am erykańscy oblicza 
ją, że ew entualne sankcje gospodar­
cze, jak ie  zostayby zastosowane przo 
ciwko Włochom (oczywiście, o iłeby 
rad a  ligi n a r cd ó w_jm s ta  n o w ił a jedno 
m yslnie je  zaaplikować), kosztowa 
łyby S łany  Zjednoczone 5 m iljóńow 
dolarów miesięcznie.

■Test to przeciętna kwota miesięcz 
nego eksportu z U. S. A. do W łoch w 
ciągu dwu la t ostatnich.

Dziesięć procent bawełny, produ­
kowanej w Stanach Zjednoczonych 
A. P., odchodzi do Włoch. Są one za­
razem  drugim  co do ilości konsumen­
tem miedzi am erykańskiej.

Duże s tra ty  poniosłaby również 
F rancja . W edług ostatnich obliczeń, 
eksport francuski do Wioch osiągnął 
w ciągu roku ubiegłego sumę około 
m iljanda franków . Trudno obliczyć, 
ile straciłyby  na  bojkocie ekonomicz­
nym  Włoch — Szw ajcaria. A ustrja , 
Lzechosłowacja, Jugosław ja, Niem­
cy, Ja p o n ja ; liczby te przew yższają 
w  każdym  razie sumę dwu m ifjardów 
1 ranków.

N ajw iększą trudność w  skutecz- 
nem przeprow adzeniu sankcyj go­
spodarczych spraw iłyby niew ątpliw ie

Niemcy, k tóre od połowy bieżącego 
m iesiąca p rzestaną nietylko fak tycz­
nie, lecz i form alnie należeć do ligi 
narodów, i nie omieszkałyby napewno 
skorzystać z łatw ej sposobności w zlał 
gacenia^ się. Mogłyby one bez tnudu 
zastąpić A nglję w je j roli dostarczy ­
cielki węgla i m etali Włochom.

W iochy winne są A nglji żgórą 2 
m iljony funtów  szterlingów  za do­
starczony węgiel; A nglja  i Ind  je  wy 
wożą rok rocznie do Włoch rozmai­
tych towarów na łączną sumę około 
m ilja rd a  lirów.

Znaczną ilość tych towarów iuo 
gą W łochy sprow adzać z Niemiec.

Należy przy tern pam iętać, iż boj­
kot gospodarczy Włoch m usiałby 
trw ać conajm niej rok, zanim by zapas 
tych surowców i produktów  w yczer 
pał się całkowicie.

Tak zap a tru ją  się na tę spraw ę s ta  
tystycy  nowojorscy. A ngielscy zaś 
ekonomiści, z J . Garvinem  na czele, 
tw ierdzą, że bez udziału Niemiec i 
A ustrji, (k tóra m a szczególnie ważno 
znaczenie, jako d roga tranzytow a % 

Niemiec do Wioch) sankcje wogóla 
nie mogą się udać.

Legendarny skarb Negusa
w betonowym schronie

J a k  się okazuje korespondenci cu­
dzoziemscy, k tórzy za swą bazę. opo 
m cyjną obrali sobie Addis Abebę, nie 
w yruszyli jeszcze na fron t i za trzy ­
m ani zostali przez władze abisyńskie w 
stolicy. Addis Abeba przygotow uje 
się gorączkowo do_ włoskiego ataku  lot 
niczego. N a wzgórzach otaczających 
m iasto wybudowano schrony, do któ 
rych o świcie udają się w szystkie ko 
m ety i dzieci. Do schronów tych 
przeniesiono również „wojenny 
skarb" abisyński, sk ładający się ze 
sztab złotych, w artości około 25 mi 
1 jonów talarów .

Skarb  ten, k tó ry  przechowyw any

jest od wieków i użyty może być ty i 
ko w w ypadku ostatecznego niebeapia 
czeństwa, sk łada się z pryw atnego m a  
ją tku . pozostawionego przez cesarza 
M enelika, z bogactw cesarzowej Zendi 
tu, a w 1896 r. powiększył się o 
odszkodowanie, jak ie  zapłacić musieli 
Mdosi po przegranej wojnie.

W ielkie poruszenie w Addis Abebio 
wyw ołała wiadomość, prze­
słana przez obrońcę Adui R asa Sey- 
m ana, że włosi sprow adzają bomby ga 
zowe, które m ają być użyte zaró vno 
przeciw  wojskom na froncie północ- 
nym, jak  i do bom bardow ania sto­
licy. —

Polskie banknoty, które ukazały się
w obiegu

Tajemnica skradzionych 1008-złotówek polskich w Gdahsku —
wyjaśniona po 10 latach

wizję, w czasie k tórej znaleziono jo 
szcze 37 uniew ażnionych banknotów  
tysiączłotowych. W łaściw ym  spraw ­
cą kradzieży jes t mąż Lu­
li i unickiej, k tó ry  od szeregu la t jes t 
obłożnie chory. Przechow yw ał on te 
banknoty w nadziei, że uzyskają ona 
jeszcze swą ważność.

W związku z tern aresztow aniem  
narodowo - socjalistyczny „Der Dan- 
ziger V orposten“ a taku je  w niesłycha 
nie ostry  sposób żydów, rozw ijająa
przytem  na szeroką skalę zakrojoną 
p ropagandę antyżydow ską.

P rzed  dziesięciu la ty  skradziono w 
porcie gdańskim  na okręcie angielskim  
k tó ry  wiózł drukow ane w Londynie 
banknoty  polskie, pak ie t banknotów 
po tysiąc złotych, w artości k ilku mi 
ljonów złotych.

K radzieży tej nie w yjaśniono i z 
tego powodu banknotów w artości 1000 
złotych nie puszczano w obieg, a całą 
ja rza  gdańskiego usiłowała wvmie 
emisję unieważniono.

, IV tych dniach żona pewnego kole 
n ić.dw a tak ie  banknoty  tysiąc - złoto 
we na guldeny. Urzędnicy bankowi 
rozpoznali uniew ażnione banknoty  i 
wezwali policję. W  czasie badania za­
trzym anej żony k ó e ja rza , zeznała o- 
na. iż banknoty te  kupiła  przed dewa 
1 uncją guldena od niejakiej F ry d y  Lu 
bianiekiej, bezpaństwow ej żydówki z 
N. Jo rku , k tó ra  zam ieszkuje obecnie w 
Gdańsku.

Po uzyskaniu tych inform acyj wła 
dze śledcze aresztow ały Lubiauicką, 
przeprow adzając w je j m ieszkaniu re
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C o nam mówi 15-sta rocznica odzyskan ia  Wilna?
P iętnaście  la t  m ija  już od te j 

pam iętnej chw ili, k iedy  to w ojska 
gen. Żeligow skiego, przełam aw szy 
nakazy postanow ień , narzuconych  
nam  w godzinie k lęsk i i odw rotu 
arm ji —  przekroczy ły  lin ję  demar* 
kaey jną i w yzw oliły  Ziemię W iłem  
ską. Oswobodzone raz  w iosna, w 
19 1 9  r. k u  w ielk iej radości m iesz­
kańców, dn ia 10 październ ika  1920 
r. w róciło  ostatecznie W ilno  na  
łono m a c ie rzy

N ie udało  się w ięc L itw ie  u trw a  
lie dla siebie „p rezen tu "  bolszew ic­
kiego, ofiarow anego je j w chw ili 
pan ik i dyplom atów  w Spaa. Odpo­
wiedź Po lsk i b y ła  godną je j w iel­
kości. W ojska  nasze m ogły  wów­
czas śm iało m aszerow ać dalej i bez 
większego w ysiłku  zająć także 
K ow no.' P o lska  jednak  nie poszła 
n a  podboje, odebrała  ty lko  swoje 
polskie W ilno, pozostaw iając re sz ­
tę sw em u losowi i dyplom acji.

D alsze w ypadk i potoczyły  się- 
szybko. L itw in i, k tó rzy  przez p o ­
dobny „czyn dokonany" zdobyli 
K łajpedę —  zasypyw ać poczęli 
św iat ca ły  sk a rg am i i p ro tes tam i 
przeeiw  zajęciu  W iln a  przez P o l­
skę. Pod  nam ow ą N iem iec rząd  1L 
tew ski ogłosił naw et swego czasu 
„stan  w ojenny  m iędzy P o lską  a  
L itw ą‘‘, n a  te ren ie  swego k ra ju  
rozpoczął s traszliw e prześladow a­
nie ludności polskiej i za pom ocą 
bagnetów  w prow adził do k o n sty ­
tucji litew skiej postanow ienie, żo 
.stolicą L itw y  jest' W iłn o “ (!)

P o  p ię tn as tu  la tach  litw in i m u ­
szą dziś chyba  przyznać, że w alkę 
twoją o „sto licę L itw y "  p rzeg ra li 
. to  bezpow rotnie. D aw no już upad ł 
se sw oją w rogą Polsce po lity k ą  
W aldem ar as, nie p rzestra szy ła  się 
gróźb litew sk ich  lig a  narodów , 
Sawni p rzy jacie le  a dziś h itlerow  
tkie N iem cy s tra szą  dziś naw et 
Litw ę pozbaw ieniem  jej niepodle­

głości i dzisiaj dla n ikogo w E u ro ­
pie nie is tn ie je  żadna „kw estja  l i­
tew ska", a tem  m niej „w ileńska".

L itw a  dziś stoi w m iejscu, za­
grożona m iotem  niem ieckim  i ko­
wadłem  sowieckiem . Po lska zaś w

swoim  rozw oju w ew nętrznym  i 
międzynaro_dowym szybkiem i k re ­
kam i idzie naprzód  i ja k  daw niej, 
tak  sam o i dzisiaj trzy m a  wyciąg-* 
p ię tą  rękę do zgody ze swoim l i ­
tew skim  sąsiadem .

DEM i \  X ST R A CJK W RZYMIE

m

śk

'  P a n i S. A., wyobrażona na  fo tografji, 
je s t m ieszkanką Zegrza i szczęśliwą posia 
daczką ćw iartki n-ru 132 899, na k tóry  pa­
dło w poprzedniej klasie 50.000 zł.

18 bm. rozpocznie się ciągnienie I  et 
k lasy  84-ej L oterji Państw ow ej i potrw a 
4 dni. Każdego dnia w ylosowana bęcbie 
jedna w ygrana dzienna w wysokości 25.C-00 
zł., niezależnie od norm alnych_ w ygranych

Niebawem, na ekran ie  kina „Eden‘* n- 
każe się film, k tó ry  zostawi po sobie w każ 
dym niezatarte  wspomnienia, G OLG Ol A 
— arcydzieło natchnionego reżysera J. 
D nviviera. F ilm  ? aljzow any kosz';jm 
2,000^01) dolarów, z ud. ałem 7000 statystów  

GOLGOTA — potężne arcydzieło—król 
filmów. GOLGOTA zaw iera w sobie poleź 
ny d ram at ludzkości, najw yższy przejaw 
miłości w świecie m ai' ji. W yłan ia  tego, 
co ukochał św iat, i wszystko, w cokolwieic 
jest tchnjete  życie... W reszcie Jego try u m f 
nad śm iercią. W ielkim  krokiem  zbliża się 
dzień, w którym  ukaże sie w ielka p re m ie ­
r a  tego g igan ta  filmów św iata  Niech każ­
dy u jrzy  i usłyszy słowa tego. którego zo­
wie św ia t Bogiem - Człowjekiein.

Przed poselstwem francuskiem w Rzymie odbyła ^  demonstracja
antyfrancuska.

w miastach i ws iach  hinduskich

84,2 proc. kapitałów zagrenicz-  
w spółkach akcyjnych w  

Po see.
W edług przybliżonych danymi *porzą 

•lżonych przez główny urząd statystyczny, 
udział kapitałów  zagranicznych w kapi­
tałach własnych spółek akcyjnych na ko 
nice roku 1934 wyniósł 1,849 ml jonów zł. 
Ogólnie biorąc procentowo, k ap ita ł obcy 
jest właścjcielem 44,2 proc. kapitałów  
własnych krajow ych spółek akcyjnych.

Największy udział posiada zagran ica 
w przem yśle hutniczym , a m ianow icie 545 
miljonów zł., następnie w naftow ym  -  
<49 mijonów zł., chemicznym 172 m ilio ­
nów zł. i w górnictw ie — 443 milj-i. zł. 
Reszta udziałów przypada na inne prze­
m ysły ,handel ,ubezpieczenie i kom unika 
eje.

Prócz udziału w kap ita łach  k ra je , 
wyeh spółek akcyjnych, k ap ita ł zagrań i-'-z 
ny bierze udział w życiu gospodarczej!-. 
Polski za pośrednictw em  oddziałów lub 
ewyeh ekspozytur, m ających praw o dzia­
łalności w Polsce. K ap ita ły  te na  konnic 
roku ubiegłego sięgały sumy7 około 300 
miljonów zł. Z sum y tej 211 m iljonów 
przypada n a kapitały7 francuską- 28 mil 
jonów zł. — k ap ita ły  am erykańskie, 25 
miljn. zł. — k ap ita ły  niem iecke i 19 m il­
jonów zł — k ap ita ły  belgijskie.

N ależy zauważyć, że udział kap itau i 
zagranicznego stw ierdzony w edług po wyż 
Bzych danych nie obejm uje tych kam ta ­
lów, których obcego pochodzenia n:e uda 
1o się skreślić.

' „Święte bydło" — kto raz bodaj 
byl w Inćljaeh1, wie dobrze, eo znaczą te 
dyva słowa.

KROWY Z W IZERU N K IEM  
BOGA.

Na ulicach mniej ludnych i naj­
ludniejszych, miast hinduskich watę 
saj.ą się całe stada bydła. Luzem, 
swobodnie chodzą krowy, cielęta, 
byki. —

Tamują komunikację, chodzą po 
trotuaraeh i jezdniach.

W dzierają się do parków, niszczą 
plantacje miejskie. Podczas za.wodow 
sp o rto w y c h  wdzierają się na boiska, 
plączą się graczom pod nogami, sku­
bią trawę na boisku. Leżą spokojnie 
na trotuaraeh, przeżuwając swo]
pokarm. . .

I  nikt nie śmie im przeszkodzie, 
n ik t nie odważy się przepędzić kro 
Avy z zajętego przez nią stanowiska, 
nikt nie podniesie na nią ręki.

Bo to jest „święte" bydło. K ażda 
z tych krów poświęcona jest innemu 
bogu, każda ma na uchu wypalony wi 
zerunek boga, któremu została no 
święcona.

BYDŁO SZ A L E JE  Z GŁODU.
Zwierzęta te są nietykalne One 

są właściwie panami miasta. Są nie­
tykalne, ale i... bezpańskie. N ikt się 
o nie nie troszczy, nikt nie stara się 
im zapewnić pożywienia.

Oszalałe z głodu bydło, wdziera się 
nieraz do hal targowych, pustoszy 
stragany z jarzynami.

Nikt nie pomyśli o tem, żeby to 
bydło nakarmić, albo napoić. Dziesiąt 
kami zdychają te święte krowy na 
ulicach miast hinduskich i _ nikt pai- 
cem nawet nie ruszy, żeby je od ,-mieL 
ci głodowej ocalić.

„N IE Z A B IJA J"!
— Nie zabijaj — tak brzmi naj­

świętsze przykazanie Hindusa. W- 
żadnem z przykazań jego wiary niema 
jednak mowy o tem, żeby ra to w a ć  cu
dze życie. .

Najpofcożniejszy hindus obojętnie 
patrzy, jak półmartwą krowę rozry 
wają na strzępy psy, albo ptaki dra­
pieżne. Nic go to nie obchodzi, od­
chodzi spokojnie, bo on sam ręki do 
tego nie przyłożył.

PRZEK LEŃSTW O  W SI.
Na w si hinduskiej św ię tip  bydło 

jest prawdziwem przekleństwem. 
Krowy zjadają tam k ażd e  źdźbło zie 
leni, wdzierają się do domów, nie zo­
staw iają nigdzie ani okruszyny tego, 
co nadawałoby się do zjedzenia.

Ale i tu nikt ręki na nie nie pod
niesie. 1

Za zabicie lub skaleczenie kurny  
groziła do niedawna w państwach bin 
duskich ciężka, potworna kara. L  ino 
wajcę żywcem smażono w gorącej o- 
liwie, a ciało jego wystawiano na. 
pożarcie psom i ptakom drapieżnym.

Rząd angielski zniósł te kary, dla 
spokoju ludności utrzymać jednak 
musiał ciężką karę siedmiu lat więzie 
nia za „czynne wystąpienie" prze­
ciw świętemu bydłu.

W ALKA O SZCZURY.
„Nie zabijaj" to przykazanie ura 

sta w Indjacii do absurdu. Hindus nie 
odważy się zabić nawet szczura, który 
przecież jest nosicielem zarazków dżu 
my i innych ciężkich epidemij.

W Hajderabad, miejscowości naj 
częściej nawiedzanej przez epidemję, 
rząd ogłosił nagrody za zabicie kaz 
dego szczura. Hindusi byli tem tak 
oburzeni, że od łowców szczurów kupo 
wali te zwierzątka, płacąc za każdego 
żywego szczura znacznie większą n a ­
grodę, od tej jaką ogłosił rząd za m art 
wego szczura. Żywe szczury wypu­
szczano potem na wolność.

Rząd zagroził wtedy karą ciężkie­
go więzienia za wypuszczenie każde 
go. żywego szczura i w ten sposób 
zwalczył epidemję. mm

PUD POSTACIĄ WĘŻY.
Hindusom nie wolno zabijać, reh- 

gia nie zabrania im jednak zjadać mię 
sa zwierząt i ptaków, zabijanych przez
kogo innego. .

Rzemiosło rzezakow uważane jest 
jednak powszechnie za rzemiosło me 
godne i rzezakow i ich rodziny trak tu  
jo sie z ogromną pogardą i lekcewa­
żeniem. Hindusi wierzą, że po śmierii 
czeka ich. za ich winy ciężka kara i 
że przyjdą na świat drugi raz pod po­
stacią węży.

JAK IE DNI CHODZĄ LUDZIE DO 
KINA?

W jaki dzień eli«dz,i Fan (Pani) do ki 
na? Gdyby znienacka zadać komuś pyta­
nie. byłby niewątpliwie zakłopotany 
Zdawałoby się, że naogół kinomani nie ma 
ją ustalonego dnia, w którym oddają sit} 
rozkoszom Dziesiątej Muzy. Z plebiscytu, 
urządzanego przez jedno z najpoczy tniej ■ 
szych pism amerykańskich wynika, że aż 
30 proc. miłośników filmu chodzi do kina 
w niedzielę. Następny kolejny dzień w frtfc 
neneji -  to sobota (22 proc.). Oto inne 
dni: poniedziałek (4 proc.), wtorek (3 i 
pól), środa (14 proc., czwartek (3 i po* 
proc.), piątek (7 proc.).

KOMUNIŚCI W ROLI S WATO W.
Gil Robles, hiszpański minister wojny, 

jest postrachem komunistów. To też zaw 
sze i wszędzie pilnować go musi przed e- 
wentuahiym zamachem straż w osobie^ 
przynajmniej jednego członka policji taj 
nej, który, jak ejeii chodzi za nim

Chodził wiec za nim taki duch opiekun 
czy, też podczas spacerów, jakie minister 
odbywał ze swą narzeczoną. Rodzicom pan 
ny jednak ta straż nie wystarczała \Y e- 
dług zwyczaju starych hiszpańskich 
rodów musiała jej towarzyszyć zawsze 
„przyzwoita*', niedostępna duenna, dys­
kretna ,lcez nieubłaganie krok w k'ok po 
dążająca za nią.

Dnenua była przystojna i młoda. Przy 
dzielony ministrowi agent policji tajnej 
też okazał się młodym i ładnym chłop­
cem. W rezultacie uroczysty dzień zaślu­
bin ministra stał się również dniem za­
ślubin i drugiej pary: tego, co p Ino wał 
ministra, z tą, eo pjłnowala przyszłej nu 
nistrowej. Zaślubin, oczywiście, mniej s u 
mnyeh; lecz któremi publiczność mąiirjc- 
ka interesowała się może więcej ,niż. c 
nł5 _  ministerjałnemi!

PRZYGODA SCHUMANNA.
Nazwisko śpiewaczki Klary Schu­

mann, było przez pewien czas b a d a  ej 
znane ,niż nazwisko jej męża, słynnego 
kompozytora.

Kiedyś w Wiedniu, po koncercie dwor- 
„l-Tia na którym występowała, śpiewając 
właśnie pieśni męża, przedstawiono ich «- 
boje królów; holenderskiemu. Król rożma 
wiał dość długo ze śpiewaczką, następnie 
zaś ,chcąc najwidoczniej okazać sic- L-ż 
uprzejmym i dla Schum anna ale nsei.-.-r 
•łzo wiedząc, jak to zrobić ,spy ta ł go z mi
lym uśmiechem.

— No, a pan? czy i pan także jest innzy
halny?



Strajk pracowników tramwajowych
w Zagłębiu

Tramwaje kursują normalnie na iinji Sosnow iec—Dąbrowa—Czeladź  
Na lioji ul. Okrzei — Milowice ruch wstrzymany

W dniu wczorajszym wybuchł w 
Zagłębiu Dąbrowskiem strajk  p ra ­
cowników tramwajowych. Jak  nas 
informuje dyrekcja tramwajów, tło 
btrajku jest następująco:

Dyrekcja tramwajów usunęła z 
pracy dwóch motorniczych, któezy na 
mijance spowodowali zderzenie wo­
tów tramwajowych. Pracownicy et 
usunięci zostali dyscyplinarnie.

Zwolnieni motorniczy są członkami 
zarządu polskiego związku tram wa­
jarzy, to też związek domaga się przy 
jęcia ich spowrotem do pracy.

Onegdaj, w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu odbyła się konferencja, któ­
ra nie dała rezultatu. Inspektor pra- 
ty  nie może bowiem interwenjować w 
stosunku do pracowników zreduko­
wanych dyscyplinarnie. *

Pracownicy tramwajowi postano­
wili żądania swe poprzeć akcją s tra j­
kową.

W związku z tern wczoraj rano 
pracownicy tramwajowi nie przystą­
pili no pracy i pozostali w lokalu 
związku.

Tramwaje na linji Sosnowiec — 
Będzin—Dąbrowa i Sosnowiec—Cze­
ladź, kursowały minio strajku nor 
walnie. Obsługę stanowili kontrolerzy 
oraz robotnicy, którzy nie przystąpili 
do strajku. Na linji huta Milowice — 
ni. Okrzei tram waje nie kursowały.

Publiczność nie wiedząca nic o za­
powiedzianym strajku tramwajarzy i 
wstrzymaniu komunikacji na Inji hu­
ta Milowice—ul. Okrzei w Sosnowcu 
daremnie na przystankach wyczeki­
wała ną przyjście tramwaju.

Dopiero w późniejszych godzinach 
było wiadomem, że pracownicy tram* 
wajowi zastrajkowali.
ST R A JK  NA KOP. „JAKÓB“ — 

ZLIKW IDOW ANY.
W dniu wczorajszym rano stra j­

kujący robotnicy na kop. „Jakób“ w 
Kazimierzu przystąpili do pracy.

Memorjał dotyczący kasy brackiej 
na kopalni „Jakób“ wysłany został uó 
ministeijjuin opieki społecznej i robot­
nicy oczekiwać będą obecnie na roz­
strzygnięcie władz w tej sprawie.

ZNOWU JEDNODNIOW Y 
ST R A JK  NA KOP. FLORA".

Onegdaj robotnicy zatrudnieni 
przy wydobywaniu piasku dla kopal­
ni „Flora" w Gołonogu ponownie 
przerwali prace spowodu nie wypła­
cenia im zaległości. Zastrajkowało 22 
robotników.

Po otrzymaniu zapewnienia, że 
zostanie im wypłacona zaliczka robot­
nicy wczoraj rano przystąpili do pra­
cy-
IN SPE K C JA  NA KOP. „LIPN O  ‘ 

W ŁAGISZY.
W dniu wczorajszym, inspektor 

pracy^ mż. Wesołowski przeprowadził 
osobiście inspekcję na kop. „Lipno" 
badając stan robót, zadłużenia kopal­
ni i t. p. 1

.. M aterjały zebrane podczas inspek 
cp będą przedmiotem konferencji, 
która wyznaczona została na 11 bm.

6 6

N A JT A Ń S Z A  W  Z A G Ł Ę B IU  
GASTRONOM  J A

K A W I A R N I A

„WAWEL
(Sosnowiec, vis a vis ap tek i  Wawel)
P row adzona  pod fachowem kierów- 

m ctw em  R om ana  Czajkowskiego 
W yda je  obiady 7. 3 dań 1 zł 

o raz gorące porc je  barowe po 50 g r  
^ .o d z ie n m e  żywe ryby  golonki i

NIENORM ALNE STO SUN KI 
W FABRYCE CZECHOW SKIEGO 

W SOSNOWCU.
Sekretarjat robotników przemy­

słu metalowrego zwijócił się do inspek­
tora pracy w Sosnowcu z prośbą o in­
terwencję w sprawie nienormalnych 
stosunków w fabryce Czechowskiego 
w Sosnowcu.

Konferencja w tej sprawie ma się 
odbyć w najbliższym czasie.

Zarząd fabryki redukuje niektó­
rych robotników, a w tym samym

Strajk w fabryce Zieleniewskiego
w Dąbrowie trwa nada!

Jak  to już pisaliśmy, w fabryce 
Zieleniewskiego w Dąbrowie wybuchł 
onegdaj strajk  robotników w oddziale 
mechanicznym. Zastrajkowało 79 ro­
botników, którzy domagają się zasze­
regowania ich przed podpisaniem no­
wego cennika płac. Ponadto żądają 
podwyżki stawek dla robotników pla­
cowych.

Strajkujący pozostali przy swych 
warsztatach, nie podejmując jednak 
pracy. W godzinach popołudniowych 
strajkujący opuścili fabrykę.

W dniu wczorajszym strajk  trw ał 
w dalszym ciągu i objął ogółem 101 
robotników, którzy w czasie dniówki

pozostawali w warsztatach, poczem 
rozeszli się do domów.

O ile pertraktacje pomiędzy robot­
nikami a dyrekcją fabryki nie dopro­
wadzą do porozumienia, wówczas w 
sprawy te wkroczy ze swemi upraw ­
nieniami inspektor pracy.

Z. Z. Z stanął na stanowisku, że 
o ile zatarg nie zostanie zlikwidowa­
ny w dniu dzisiejszym, wówczas od­
byte pertraktacje uznane zostaną za 
zerwane i związek domagać się będzie 
honorowania przez dyrekcję fabryki 
stawek płac, ustalonych umową zbio­
rową z 1928 r.

Asystenci inspekcji pracy
już powołani

W Zagłębiu Dąbrowskiem bądzie dwóch asystentów
Minister opieki społecznej podpisał 

rozporządzenie, powołujące w szeregu 
okręgach inspekcji pracy, asystentów 
inspekcyjnych, oraz instrukcję o trybie 
powoływania i zakresie działania tvrh 
asystentów.

Asystenci powołani zostali w ogól 
nej liczbie 16, z tego: w Warszawie 
w wojew. łódzki om 4. w Sosno wcu 2, 
w Białymstoku 1, w Krakowie 1, we 
Lwowie 1, w Katowicach 1, w Pozna 
niu 1 i w Wilnie 1. Czynności swe toz 
poczną asystenci już z początkiem listo 
pada br.

Kandydatów na stanowiska asy.sten 
tów inspekcyjnych zgłaszają — zgol 
nie ze wspomnianą instrukcją —- o krę 
gowi inspektorzy pracy. Kandydat na 
asystenta musi mieć za sobą 6 lat pracy 
w danej gałęzi przemysłu, a z tego co 
najmniej 2 lata w obrębia obszaru, na 
którym ma pełnić czynności asystenta., 
oraz posiadać ukończoną eona j mm ej 
szkolę powszechną. Kandydat przecho 
dzi ponadto 3-miesięczny okres próbny 
w obwodowym inspektoracie prarv, 
gdzie zaznajamia się praktycznie i te 
orotyeznie z zasadami ochrony pracy 
oraz organizacją i zadaniami inspekcji 
pracy. Przed ostatecznom orzeczeniem 
o kwalifikacjach kandydata w tym za 
biesie — inspektor pracv może go pod 
dać ustnemu egzaminowi. Okres p ró b y  
pozwoli również dokładnie ocenić, czy 
kwalifikacje moralne i ogólne wyrobie 
nio życiowe kandydata upoważniają do

powierzenia mu funkcyj asystenta.
Asystent jest organem pomocni 

czym inspekcji pracy, szczególnie w 
czynnościach, związanych z nadzorem 
nad przestrzeganiem przepisów ochro 
ny pracy. W czasie wizytacji zakładów 
sprawdza wykonywanie przepisów o 
chrony pracy oraz wydanych przez 
inspekcję nakazów i zaleceń, przyjmuje 
zgłoszenia i zażalenia pracowników, 
itp., pocz m składa inspektorowi pracy 
sprawozdanie. Do sprawozdania tego 
może asystent dołączać swoje wnioski, 
zmierzające do usunięcia spostrzeże 
nych braków.

Z roli organu pomocniczego, jaką 
ustawodawca wyznaczył asystentowi 
w wykonywaniu zadań inspekcji p\ wy 
wynika konsekwentnie zakres jego u 
prawnień. Asystent więc nie posiada 
prawa wydawania- nakazów, zalermi 
czy orz iczeń. Sprawy, z któremi się
zwracają do asystenta pracownico 
lub pracodawcy, są przez niego — bez 
merytorycznego rozpatrzenia — przed 
stawiane właściwemu inspektorowi
pracy.

Działalność asystentów odciąży in 
spekcję pracy przeddwszystkiem w 
czynnościach wizytacyjnych, które
wśród licznych jej ‘obowiązków były 
najbardziej absorbująca. Praca inspek 
torów będzie łatwiejsza i skuteczniej
sza, a co za tem idzie — wzrośnie w 
przedsiębiorstwach należyte poaza.no 
wanie prawodawstwa ochronnego.

tpT%(i®p0rcKjyiwfc>!r.

5 BÓLACH 
pGŁOWY

'S T O S U JE  SIĘ PROSZKI

KZOŁKA”
IAB. FARMACEUTYCZNE .P O L L A B O R -w a r s z a w a

. czasie przyjm uje do pracy innych lu­
dzi. Pozatem w fabryce odbywa się 
praca w godzinach nadliczbowych.

W fabryce są stosowane takie me­
tody, że robotnicy nie mogą się zrze­
szać i należeć do jakiegoś związku za­
wodowego.

Ostatnio niejednokrotnie na łe 
stosunki skarżyli się robotnicy w sek­
retariacie związku robotników prze­
mysłu metalowego, który wystąpił w 
tej sprawie do inspektora pracy.

f / f

Księgi zw. właściceli domów i placów w Dąbrowie
zostały opieczętowane.

Od szeregu miesięcy na te rymie 
Dąbrowy prowadził swą działalność 
związek właścicieli domów i placów. 
Na czele tego związku stali p. K onar­
ski i Bednarczyk.

Okazało się jednak, że związek 
prowadzony był częściowo nielegalnie, 
oraz zamiast załatwiania spraw, doty­

czących właścicieli domów i placów 
prowadzone było w tym lokalu biuro 
pisania próśb, skarg i t. p.

Księgi tego związku zostały wczo­
ra j pnzez starostwo opieczętowane, a 
tem samem działalność związku zo­
stała przerwana..

C z w a r t ea

10
Październik

- u .  b r a n d s  a  r f W ,

J u t r o :  •}■ P l a c y d y  

Wscbód słońca: 5.57 
Zachód  słońca- 4.47

NAO«JO
W A R SZ A W A .

C4 war muc, 10 p aźd ziern ik a .
-TUesa „Aiieuy ram io  w s ta ją  z « ra i“(l 

b.isj P o b u d k a  do g im n a sty k i. 6.34 U itnna- 
u tyka . (5.50 M uzyka. 7.20 D ziennik  p o ra n ­
ny . 7.50 .P rog ram  n a  dzień  bieżący, 7 ,'.5 Pat 
rć; ln fo rm a c y j. 8.00 A u d y c ja  d la  szkół. 
8.10 P rz e rw a . 11.57 S y g n a ł czasu . 12.00 H ej 
n a i z W ieży M arjacJ iie j w K rakow ie. J2D3 
12.03 D ziennik  po łudn iow y. 12.15 K o n ce rt 
d la  m łodzieży. 13.00 K o n ce rt skrzypcow y. 
13.25 C hw ilka  d-ai k o b ie t 15.15 P rz e g lą d  
g ie łdow y  15.25 W iadom ości o eksporc ie 
po lsk im . 15.30 P io se n k i w wyk. B. M ierze 
jew sk ieg o  z T o ru n ia . 15.45 T rio  b a ła ła jk o  
we. 18.00 O p o w iad an ie  d!a dzieci. 18.15 
P ły ty . 16.45 C a la  P o lsk a  śpiew a. 17.0U Dzie 
je  soc ja lizm u  w Polsce. 17.15 P ły ty . 1750 
K sią żk a  i w iedza. 18.00 R e c ita l wio, one/e 
Iowy. 18.40 J a k  spędzić św ięto? 18 45 P iy  
ty . 19.00 K o n c e rt rek lam ow y . 19.15 P ro ­
g ra m  n a  dzień n as tęp n y . 19.25 K ą c ik  d la  
m łodzieży w ie jsk ie j. 19.35 W iadom ości 
sportow e. 19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .
20.00 U tw o ry  J a n a  S tra u ssa . 20,45 D zień , 
n ik  w ieczorny. 20.55 S am oobrona  p rzeciw ­
gazow a. 21.35 T e a tr  W yobraźn i. 21.3.) N a 
sze p ieśn i. 2200 R ec ita l fo rtep ian o w y . 22.50 
P ły ty .  23 00 W iadom ości m eteorologiczne.

K A T O W IC E .
C zw artek , 10 p aźd z ie rn ik a .

6.30 T ra iism . z W arszaw y. 7.50 P ro g ra m  
n a  dzień  bieżący. 7.55 P a ro  inform aeyj-.
12.03 T ra n s jn . z W arszaw y . 13.35 l p ły ty ).
8.00 T ran em , z W arszaw y. 8.10 P rze rw a . 
131.57 T ra n sm . z W arszaw y i K rak o w a.
12.03 T ra n sm is ja  z W arszaw y  i P oznan ia  
1300 T ra n sm is ja  z W arszaw y. 13.,kl P ły ­
ty , lik i5 W iadom ości giełdow e. 15.17 W ia ­
dom ości bieżące. 15.20 Życie a r ty s ty c z n e  i  
k u ltu ra ln e  Ś ląska . 15.25 T ra n sm is ja  z W ar 
szaw y  i T o ru n ia . 15 45 T ra n sm is ja  z W ar­
szaw y. 16.45 T ra n sm is ja  z K rak o w a. 17.60 
T ra n sm is ja  z W arszaw y  18.30 S y n  m a rn o  
tra w n y . 1845 K o n ce rt rek lam ow y . 19.00 
K a rlik o w a  poczta. 1.9.10 P ro g ra m  n a  d.zten 
n as tęp n y . 19.20 P rz e g lą d  p rasy . 19.35 W ia  
dom ośei sportow e. 19.40 T ra n s m is ja  7. 
W arszaw y . 22(9). T ra n sm  is j  z aK rak o w a . 
22.820 P ły ty . 23.03 T ra n sm is ja  z W arsza­
wy. 23.95 S k rz y n k a  fra n cu sk a .

P L A G A  S K Ł A D E K  „DOBROWUL*.
N Y C H " O G R A N IC ZO N A  W  S Z K O . 

ŁA C H .
M in is te r  w yznań  re ljg iju y có i i oświe 

een ia  pub licznego  wyda'1 pod leg ły m  so­
bie urzędom  zarządzen ia , reg u lu ją c e  o sta ­
teczn ie  sp ra w ę  sk ła d ek  i o p ła t, obc iąża ją  
cych m łodzież szkolną. Z arząd zen ia  te  
p rz y p o m in a ją , że je d y n ą  o p ła tą  obow ht- 
zn jąc ą  w szkołach  śred n ich  ogólno k sz ta l 
eącyeh, zak ład ach  k sz ta łcen ia  nauczycie­
li i w szkołach  zaw odow ych, je s t  t. /.w. 
ta k sa  a d m in is tra c y jn a . W szy stk ie  in c e  
sk ład k i, ja k  rów nież i zb iórk i finansow e, 
choćby uzasad n io n e  w ychow aw cza n a  co 
le szkolne lub społeczne, w in n y  m leć cha 
r a k te r  śc iśle  dobrow olny  i n ie za p lac e iro  
Ich n ie  może w żadnym  w y p ad k u  pocią­
g ać  jak ich k o lw iek  u je m n y ch  konsekw eu- 
ey j d la  uczniów .

S k ład k i szkolne pow inny  być u sta lono  
n a  początku  szkolnego  roku zgodnie z i«o 
d an em i oszczędnościam i uczniów, przy* 
żliw ością f in an so w ą rodziców ,Iub posis- 
ezem  sp raw ę o p ła t i sk ładek  należy  t r a k  
tow ać je d y n ie  w  płaszczyznę n a jm ezb ęd  
n ie jazych  po trzeb  szkolnych o raz m ożliw o 
;• 1 p ła tn ic zy c h  za iu te reao w an y ch .

Szkołom  zo sta ł w ydany  zakaz egzekw o 
w an ia  od m ł o d z i e ż y  o p ła t, n ie ­
p rzew idzianych  w odpow iednich  zarządzę 
n ia ch  m in!,ster ja m .

GOLGOTAm
la
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T E A T R  MI ES J S ' KI  
w SOSNOWCU.

Dziś o soil*. 8.30 teatr miejski w So­
snowcu gra doskonalą komedie J. Devala 
pt. „TOWARISZCZ". _

Ceny biletów od 25 gr.
Jutru o godz. 8.38 (eatr miejski w So. 

snowcu gra świetną komedje J. Devala  
pt. „TOWARISZCZ4'.

Ceny biletów od 25 gr.

W podziemiach kopalni „hr. Renard"
Tajemniczy górnik — Niezwykłe odkrycie portiera — Agitacja

pod ziemią — Chaba i jego siostra

FABRYKA „ M I O D U *
W SOSNOWCU.

Policja rybnicka  ̂ przytrzymała 
pewnego osobnika, który sprzedawał 
zwykły syrop jako czysty miód 
pszczelny. Osobnik ten pochodzi z 
Oświęeima, zaś „miód" kupował on w 
Sosnowcu w cenie po 1.60 zł. za litr, 
a sprzedawał go za 1 do 5 zł. Wobec 
tego, że cena za litr  miodu czystego 
jest na miejscu o wiele wyższa, miał 
on wielki popyt. Dopiero po .niewcza- 
sie przekonali się naiwni nabywcy, że 
padli ofiarą oszustwa. Oszust doda­
wał do syropu u góry w butelce czy­
sty miód z woskiem, tak, że miało s;ę 
wrażenie, iż kupuje się rzeczywiście 
czysty miód.

DWA SAMOBÓJSTWA W ZA­
GŁĘBIU.

Mieszkańcy wsi Bobrowniki poru­
szeni zostali wiadomością o samobój­
stwie 20-letniego Franciszka Stuły, 
który ostatnio pozostawał bez pracy.

S tuła odebrał sobie życie, wiesza­
jąc się na drzewie za wsią Bobrow­
niki.

Jak  ustalono, denat ski’adł przed 
dwoma dniami swym rodzicom sumę 
700 zł. Bojąc się odpowiedzialności są­
dowej Stuła odebrał sobie życie.

Onegdaj na ul. ks. Skorupki w 
Sosnowcu usiłowała otruć się esencją 
octową 23-letnia Czesława Cudaków- 
ua, zamieszkała w Dąbrowie przy ul. 
Dąbrowskiego 20. Przewiezono ją do 
szpitala.

Dotychczas nie ustalono co było 
powodem usiłowania samobójstwa.

— Zmiany personalne w ubezpieczał- 
niach społecznych. W ostatn im  czasie do­
konane zostały na k ilku  naczelnych stano 
noskach w ubezpieezalniach społecznych 
przesunięcia personalne, a mianowicie: 
stanowisko naczelnego lekarza ubezpio- 
ezalni społecznej w B iałym stoku objął dr. 
K aro l R yder, b. inspektor lekarski ubez­
pieczała! w Sosnowcu. Naczelnym  lek a­
rzem  ubezpieczalni społecznej w Pozna­
n iu  m ianow any został dr. E razm  W ierzb o 
ki, b. okręgowy lekarz szkolny w Zagłębiu 
Dąbrowskiem.

—Kómjsja rejestracyjna i egzam ina­
cyjna. W dniu 11 bm. urzędować będzie w 
Sosuowcu i Częstochowie wojewódzka Ko­
m isja  re je s tra c y jn a  i egzam inacyjna dla 
prow adzenia pojazdów samochodowych. 
Czynności swe rozpocznie kom isja o godz. 
9 w Częstochowie w lokalu kursów kierów; 
ców samochodowych E ugen jusza  Śląskie­
go przy ul. N arutow icza nr. 13, w Sosnow­
cu w lokalu  kursów  kierowców samoc ho­
dowych S tan isław a Konopki przy ulicy 
Prom yka nr. 3.

— Chłopjee wpadł pod wóz w C zełal/i. 
O negdaj na  ulicy Będzińskiej w Czeladzi, 
pod przejeżdżający wóz, powożony przez 
F ranciszka Dziubę z Czeladzi, dostał się 
5-letni Zbigniew Goliś (Czeladź, R eym onta 
8). . . . .

Chłopiec doznał złam ania nogi. Pobo.ia 
prowadzi dochodzenie, celem ustalen ia  kto 
ponosj w inę za wypadek.

— Zebranie działkowców w Czeladzi. 
W  njedzielę o godzinie 3 popołudniu w 
szkole przy ul. Będzińskiej odbędzie się o- 
gólne zebranie działkowców w Czeladzi.

Na zebraniu  tem in s tru k to r Rom ik wy­
głosi pogadankę o jesiennej upraw ie  o- 
gródków oraz omówione będą spraw y z w ą  
zane z prow adzeniem  ogródków działko­
wych w okresie jesienno - zjmowym

— Zapisy na uniwersytet powszechny 
w Czeladzi. Od 7 do 13 bm. odbyw ają 3ię 
zapisy słuchaczów na uniw ersy tet powsze 
chny w Czeladzi. Zapisy p rzy jm uje  się co 
dziennie w lokalu w łasnym  przy ulicy 
R eym onta od godz. 17 do 19-ej. N a uniw er­
sy te t powszechny mogą wstępować kandy­
daci z ukończoną szkołą powszechną w 
wieku od la t 18. P rzew iduje się 4 w ykłady 
w tygodniu. N auka bezpłatna.

P ortje r kop. „Hr. Renard’' w Sos­
nowcu dokonał niedawno temu sen­
sacyjnego odkrycia.

Zauważył on pewnego górnika, 
który od kilku dni przechodził przez 
portjernię i nie brał numerku. Ponie­
waż zdarza się czasem, że kto? ma 
t. zw. „świętówkę" i numeuku nie bie­
rze, przeto port jerowi nie nasuwały 
się początkowo żadne przypuszczenia 
co do osoby owego górnika, zwłaszcza, 
iż nosit on ubranie górnicze, karbi- 
dówkę
a nawet twarz miał owałaną węglem.
Skoro jednak górnik ten przez kilka 
dni z rzędu numerku nie brał, powziął

port jer podejrzenie, iż nie należy on 
do załogi kopalni. W tym celu za­
trzymał go i wdał się z nim w roz­
mowę.

Po kilku już słowach portjer nie 
miał wątpliwości, że

podejrzany górnik jest żydem,
to też oddał go w ręce dyżurującego 
na kopalni policjanta.

Zasadniczą kwestją do rozwiąza­
nia było zagadkowe zjeżdżanie podej­
rzanego górnika na dól kopalni. Przo 
prowadzone w tym kierunku śledztwo 
dało

rewelacyjne wyniki.
Okazało się, że tajemniczym górni-

2 ,,. 1000000 zł.
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K A F T A L A
KATOWICE św. Jana 18.

C iąg n ien ie  1 k la sy  rozpoczn ie  się  już 18 bm. 
L is to w n e  z a m ó w ie n ia  z a ła tw ia m y  odw ro tn ie . K o n to  P .K .O .  304 761

WYGRASZ U KAFTALA!
Śmiały napad i rabunek w Czeladzi

W ub. wtorek o godz. 9.30 wieczo­
rem dokonano niezwykle śmiałego ra­
bunku w sklepiku Paluchowej przy 
ul. Nowopogońskiej w Czeladzi.

Gdy mąż Paluchowej udał się do 
zajęcia weszło do sklepu dwóch osob­
ników, którzy zażądali w o d y  sodowej 
i papierosów. Jeden z osobników ko­
rzystając z nieuwagi Paluchowej, za­
rzucił jej worek na głowę, ażeby nie 
krzyczała i przystąpił do rabunku. 
Niebawem grono rabusiów powięk­
szyło się, gdyż w ciągu kilku minut 
sklepik został ograbiony.

Sprawcy prócz towarów zabrali 
około 70 zł. gotówki. Uciekli oni w 
stronę Piasków.

Paluchowa skrępowana była przez 
dwie godziny. Po uwolnieniu się z 
zarzuconego jej worka na głowę zło­
żyła zameldowanie o kradzieży w po­
licji.

Jak  się dowiadujemy, policji bę­
dzińskiej udało się przyłapać 5 osob­
ników podejrzanych o napad, których 
wczoraj odesłano do Czeladzi.

Trzeba zaznaczyć, że ulica Nowo- 
pogońska obok cmentarza jest mało 
oświetlona, a temsamem wygodna do 
różnych napadów. Swego czasu usiło­
wano na tej ulicy dokonać rabunku 
pieniędzy subjektce piekarza Gelbar- 
da, która o zmroku wracała do domu.

Kolporterka fałszywych monet z Sosnowca skazana 
przez sąd w Chorzowie,

W sądzie okręgowym w Chorzo­
wie odbyła się rozprawa p r t z e c iw Au­
gustynie Biegajowej, obwinionej o 
to, że w r. 1933 pomagała synowi An­
toniemu Biegajowi w fabrykacji t 
puszczania w obieg banknotów stu­
złotowych.

Ja k  wiadomo, istniała swego cza­
su w Sosnowcu zorganizowana szajka 
fałszerzy banknotów stuzłotowych, 
do której należała również Biegajowa 

Biegajowej w rozpowszechnianiu 
falsyfikatów na terenie Chorzowa po­
magały 2 inne kobiety, niejaka Flor- 
manowa i Chrobakowa.

W wyniku rozprawy Antoni Bie­
gaj został skazany na 6 la t więzienia, 
Biegajowa na 3 lata, a Furmanowa i 
Chrobakowa dostały po 1 noku.

Biegajowa wniosła przeciw wyro­
kowi odwołanie; spraw a _ przeszła 
przez wszystkie instancje i wróciła 
na wokandę sądu okręgowego w Cho­
rzowie. Biegajowa nie przyznała się 
do winy, jednak w toku rozprawy 
udowodniono jej udział w fałszowa­
niu banknotów. Sąd zmniejszył jej 
karę na 2 lata więzienia bez zawie­
szenia i u tratę praw obywatelskich 
na lat 5-

kiem był 22-letni Nuchym W olf Cha­
ba, zamieszkały w Sosnowcu przy uh 
Dekierta 14. Wywiady i rewizje wy­
świetliły wkrótce
kim był Chaba i w jakim celu prze­

bywał on na dole kopalni.
Chaba był komunistą i zajmował 

w partji niebylejakie stanowisko. 
Był on technikiem komitetu okręgu- 
gowego K. Z. M. P. i jako taki 
szerzył agitacje wśród robotników nu 

kopalni „lir. Renard44, 
wykorzystując ich rozgoryczenie spo- 
wodu bezustannych nedukcyj i stoso­
wania urlopów turnusowych.

Dzięki czujności portjera w ręce 
policji wpadł wybitny komunista. 
Przeprowadzona rewizja u niego i je­
go siostry 18-letniej Fajgi, dała nad­
spodziewany m aterjał obciążający 
przeciwko obojgu. Prócz stosów wszel 
kiego rodzaju bibuły komunistycznej, 
znaleziono u nich

około tysiąca bloczków MOPR-u.
Chaba i jego siostra zostali uwię­

zieni i osadzeni w więzieniu mysło- 
wickiem.

Wczoraj w sądzie okręgowym od­
była się przeciwko nim rozprawa, 
która zakończyła się skazaniem Nu- 
chyma Chaby na
cztery lata więzienia z pozbawieniem 

praw na lat osiem
i jego siostry na półtora roku więzie­
nie z pozbawieniem praw na trzy lata.

NOWY GMACH SZKOLNY STA­
NIE W ROKU PRZYSZŁYM 

W BĘDZINIE.
Nowych gmachów szkolnych, o ile 

chodzi o m iasta Zagłębia, posiada naj­
więcej Będzin.

Obecnie dowiadujemy się, że dzię­
ki usilnym zabiegom m agistratu bę* 
dzińskiego stanie tam w roku przy­
szłym jeszcze jeden gmaoh szkoluy. 
Nowy budynek szkolny stanie na ko- 
lonji K sawera w pobliżu ulicy Gra­
nicznej. Plac, na któąym wybudowana 
będzie szkoła jest własnością państwa, 
dzierżawią go jednak od państw a 
tow. franko-polskie i tow. franko- 
włoskie.

Za zgodą ministerjum przemysłu 
i handlu teren potrzebny pod szkołę 
został przez tow, franko-polskie i fraa 
ko-włoskie oddzierżawiony m agistra­
towi będzińskiemu na lat piętnaście. 
Sumę dzierżawną określono na sym­
boliczne 5 zł. za jeden rok. Umowa zo­
stała już obustronnie spisana. Roboty 
ziemne przy budowie szkoły magi­
stra t ma zamiar przeprowadzić jesz­
cze w roku bieżącym, na wiosnę zaś 
roku przyszłego, rozpoczęta zostanie 
dalsza budowa budynku. Koszt budo­
wy obliczono na 170 tysięcy zł.

 ..o..------
— Z posiedzenia ochotniczej straży  n„ 

gniowej w Łośniu. W  Łośniu odbyło siq> 
walne zebranie ochotniczej straży  ognio­
wej przy udziale st. in s tru k to ra  straży.

Zebranie zagaił prezes zarządu straży 
p. M. D rabezyk, poezem przewodnictwo o- 
b ją ł B. Skulieh. Sekretarzow ał A. Litewka 

Spraw ozdanie z dziatahioscj zarządu 
kom isarycznego złożył prezes M. Drabezyk 
7,e spraw ozdania w ynika, że ogólny o b r 't  
kasowy wynosił 5.700 zł. N astępnie odbyły 
sie w ybory nowych władz straży . 7,ostali 
w ybrani: M arceli D rabezyk — prezes, p, 
Z. Korusiewicz — naczelnikiem , A. Drożdż 
,T. F u  jarsk i, A. K aczm arczyk i A. Litewka 
Do kom isji rew izyjnej: p. A. Nowak, «T« 
M ichalik, Ó. M iarka i P. Kot.

W  wolnych wnioskach uchwalono na, 
dać członkostwo honorowe och. s traży  O* 
ffiiiowej w Łośniu prezesowi M. D ra bez y< 
kow ii naczelnikowi straży  p. Z. K orusio ' 
wiczo w L



GABINET KOSMETYCZNI

„U R O D A ”
WŁADYSŁAWY WNUKOWEJ

dyph kosmet.
Sosnowiec, 3-go M aja 15. 

Telefon 12-42.
Pielęgnuje, doskonali, odświeża, kon. 
serwuje urodę kobiecą, przedłuża 
jej trwanie, usuwa defekty i braki.

Dramat w  parku w  Ojcowie
Tajemniczy powód usiłowania samobójstwa

Z Olkusza

Przemytnik i złodzieje
przed sądem  g rodz­

kim w Będzinie.
Mieszkańcy kolonji K saw era pod 

Będzinem: N. Dzi.jak, St. Sitko i St. 
Rutkowski stanęli onegdaj przed są­
dem grodzkm w Będzinie za dokona­
nie kradzieży u Cliaima Gefera, zam. 
przy ul. Sienkiewicza. Sąd po prze­
słuchaniu świadków każdego z oskar­
żonych skazał na  6 miesięcy więzie­
nia.

» a t

Abram  Glecer, mieszkaniec B ędzi­
na od dłuższego czasu trudn i się prze­
mytem różnych towarów niemieckich. 
Ostatnio straż celna przy łapała go w 
chwili przem ycania zapalniczek, 
wiecznych piór, sacharyny i szafran u .-

Glecer stanął w tyc-h dniach przed 
sądem grodzkim w Będzinie, który  
skaza! go za przem ycanie towarów 
na 5 dni aresztu, konfiskatę towaru 
oraz na zapłacenie kary  117 zk 

# # #“
T. B ujak zam. przy ul. Ksawerow- 

skiej 36 w Będznie k ilkakrotnie był 
już karany za kradzieże. Ostatnio w 
czasie badania go przez policję zacho­
wał się brutalnie oraz znieważył slow 
nie wywiadowcę policji. Sąd grodzki 
w Będznie skazał go za to na 3 ty ­
godnie, bezwzględnego aresztu.

W  celu pozbawienia się życia, w7 
dniu onegdajszym strzelił do siebie z 
rewolweru w parku  ojcowskim, w ohec 
ności kilku spacerowiczów, SO-Iotm 
W ładysław Grzybowski, kawaler, dzier 
żawca stacji benzynowej w Ojcowie.

Przed rozpaczliwym krokiem Grzy 
bowski dłuższy czas spacerował z > swą 
narzeczoną, ojcowianką, p. K . Pomię 
dzy narzeczonymi doszło do nieporozu 
mień, w trakcie, czego p. IV. odeszła, a 
Grzybowski pozostawszy sam na ław­
ce, w yjął rewolwer i strzelił do siebie.

K ula  utkw iła w klatce piersiowej. Po 
pierwszym  strzale Grzybowski zrobił 
ruch, usiłując strzelić do siebie poraź 
drugi, lecz przeszkodziła t  jnu  przecho 
dząca obok letniczka z Częstochowy, p. 
H elena Cichecka.

P. Cichecka widząc upadając go 
Grzybowskiego, sama z wrażenia zem 
dlała.

Po udzieleniu pierwszi j  pomocy 
przez dra Kościuszkę ze Skały, ciężko 
rannego Grzybowskiego odwńińon.) do 
szpitala św. Łazarza do Krakowa.

TRU D N O ŚCI T E R E N O W E  W  A B IS Y N JI.

 * J

m

m

W alczące wojska napo tykają  w. A bisyn ji na w ielkie trudności terenowe. 
Na zdjęciu ahisyński samochód tran sp o rto w y , k tóry, jadąc na fro n t ugrzązł

w drodze.

K O P I E C  ~
MARSZAŁKA

PIŁSUDSKIEGO
Hi Otton Ml li. iii

Przekazy do wszystkich m iast Z. S. II. R. na ,,Tsjrgsin“
przyjm ują: Bank Gospodarstwa Krajowego i Oddziały
Bank P. K. O. i Oddziały (P. K. O. przy wszystkich II-

i w aw w it!) rzędach Pocztowych, konto Nr. 22.000'. Państwowy Bank
OGOLNOZWIAZKOWF Rolny i Oddziały, Powsz. Bank Kredy*owy S. A., Bank
ZJEDNOCZENIE Dl A .Zachodni S. A., Towarzystwo „H ias“ , Powsz. Bank Zwiąż
HAKim u 7 ~rAiIó ATTuT??" kowy, Bank Handlowy, Bank Związku Spółek Z.irohko-
ttO l KWA. k u z  u  if n<  IJ m o st  w  ? '  ^  R | ‘ l),lm , ° ' v , c p  K  dno o  r a z  Oddział Banku■”----- —--------- * Bie/denskiego w Gdańsku i inne.

Żądajcie nowych zniżonych cenników  TO R G SIN U .
LISTY WARTOŚCIOWE — wszystkie urzędy pocztowe.

Informacji udzielają wszystkie wymienione instytucje oraz Towarzystwo. 
,.Hias“ , Warszawa, PI. Grzybowski 10, tel. 2-75-63.

Ł (ol) Odznaczenie. Prezes straży pożur- 
w tygodnju. Nauka bezpłatna, 
nej w Ujkowie Starym , gm. Bolesław, p. 
Franciszek Lorek został odznaczony iirzez 
kie1 ech i okr. wojew. zw. straży pożarnych 
odznaką za wysługę 25 lat.

(ol) Ze straży. Wobec przeniesienia po, 
do Będzina na referenta straży, wszelkn 
wistowego instruktora straży pożarnych 
sprawy biurowe związku pow. str. w Olku 
szu, załatwia codziennie w biurze przy 
ulicy Górnjczej, b. naczelnik straży pożar 
nej cementowni „K lucze\ p. Bron. Pojda, 
zaś instruktor pow, tylko w każdy wtorek.

(ol) Kradzież dubeltówki. Nieznany 
sprawca skradł leśniczemu lasów państwo 
wych M arjanowi Obstowi w Trzyciążu, 
dubeltówkę wartości 800 zł.

(ol) Bestialskie pobicie kobiety. Miesz­
kańcy Żarnowca, P io tr W spaniały i jego 
bratowa, M arjanna W spanjała, zastawszy 
iv mieszkaniu Bojerkiewicza Wero . 11.ę 
Czerni kie wieżową z Żarnowca, pobili ją  
kijam i tak niebezpiecznie, że wezwany le­
karz dr. K ański z Żarnowca, uznał sta i po 
bitej b. groźny.

(ol) Związek pracy obywatelskiej kobjet 
w Wolbromiu, Przedwczoraj na terenie fa 
bryki „Wolbrom" powstał oddział związku 
pracy obywatelskiej kobiet. Po referacie 
p. M. Sżmydowej z Olkusza, ukonstytuo- 
v,-ał się zarząd nowej placówki, w sk laJ 
którego weszli: pp. Sabina Łoykowa —
przewodnicząca, Minnieka — sekretarka, 
Krokoszowa — skarbniczka, ezlortkinio 
zarządu: pp. Moorowa i Tokarska. Komi­
sja rewizyjna: pp. Cembrzyóska, Hoinke- 
sowa i Traczowa. referentka prasowa — 
p. Si korowa, re fera t opieki nad matką i 
dzieckiem — p Łoykowa, wychów, obywał. 
— p. Baehmanowa. Na zebraniu przewod­
niczyła, p. starościna Gliszczyńska. Wśród 
członkiń nowego oddziału jest wjełki za­
pal do stałej i owocnej pracy.

— oo-o—
Czy wiecie, że...

Lotos, czyli lilja  wodna była w staro­
żytnym Egipcie symbolem religijnym  
wiary w wyłonienie się świata z wody.

#  o  *

Najwięcej ludzi choruje na suchoty 
mb ’ v 15 a 25 rokiem życia.

Lekarze francuscy stwierdzili, że pod. 
czas gorączki j febry ciśnienie w naczy­
niach krwionośnych znacznie spada.

*  *  *

Podczas długich wyścigów samochodo­
wych do IOW) km. kprowca traci na wadze.

* 9 *
Białe plamy na paznokciach ukazują 

się wskutek złej djety lub uszkodzenia.

SPRAWIEDLIWOŚĆ I I
ZWYCIĘŻA! 11

*—■ 3 ak, trzeba. — W  rozkazie a re ­
sztowania wymienioną tylko jesteś ty  
sam a, Joanna Kort i er. Nią ma tam 
mowy O żadnern dziecku. Gdy zdarzy 
się, że matkę osadzą w więzieniu, dzie 
cię umieszcza się natom iast w przytu l 
ku, do czasu osądzenia spraw y.

Jo an n a  zbladła jak  m arm ur.
— !\ przytułku, me dziecię? — jęk 

nęla ledwie dosłyszanym głosem. Nie! 
nie, wy tego nie uczynicie, nie!

— Nie odchodź mamo — Ju ra s  pla 
eząe powtórzył — nie odchodź od 3- 
mme.

J a  nie chcę — pow tórzyła Joan  
na, szarpiąc się pośród otaczających jb 
żandarm ów : -  a ie ; nie elieV s ly

rneni niie l»ky roz,;iezono mnie z mem dzieckiem!
— Księże proboszczu! — wołaH 

Wyciągając ku niemu ręce skute łańcu
Z,*** V'toU»«•* -n£K. Tvsta}v się za mną, proszę! P o ­

wiedz im, ze to okrucieństwo, że mc 
można m atki rozdzielać z je j dziee 
friem... •’ ■'

Bądź posłuszną praw u m oja cór 
ko — odrzekł ksiądz L angier — i nie

POW IEŚĆ.

obawiaj się o nie Nie pójdzie ono do 
p rzytu łku , nie! J a  je  zatrzym am  u 
siebie. Spokojną będziesz wiedząc, że 
dziecko tu pod życzliwą zostaje opie 
ką. A jeżeli, jak  mam nadzieję, zdo­
łasz dowieść swej niewinnościj w ró ­
cisz i odbierzesz je stąd sama. Gdyby 
zas przeciw nie się stało, gdybyś nlc- 
zilolawszy rozproszyć ciemności o ta­
czających zbrodnię w A lfortville, zo­
sta ła  osądzoną, przysięgam , iż nie opu 
szc-zę twojego chłopezyny.

P a n i D arier zbliżyła się.
— Nie drżyj i nie płacz nieszczęs- 

rzekła, biorąc rękę Joanny  - -
oziecko twe m atkę znajdzie we mnie. 
P rzysięgam , że przyjm ę go za mojego 
syna! J a  także m iałam  ehłopezynęw  
jego wieku. Bóg mi go zab ra ł.' Zda- 
wac mi się będzie, że tam ten  powróc-o 
ny mi został.

— Ach! — więc go już n igdy nie 
zobaczę. — wołała, łka jąc  Jo an n a  — 
nigdy... to nad moje siły!
s t a w a ) krZyCzr^  * pł«kąć nie prze-

™  • * * « »

Ażeby go uspokoić, pani D arie r 
w zięła go na  ręce.

— Nie płacz dziecino — m ówiła 
— m am a m usi odjechać, lecz nie żą­
dłu go powróci.

•— Powróci... na pewno? 
i — N a pewno.
' — A kiedy powróci?

— Niedługo. Tym czasem  u nas tu  
pozostaniesz.

— Z panią i z księdzem? — rzekł 
Ju ra s . ’/ ' ł -j

— Tak, z nam i obojgiem.
— To dobrze, zostanę z wam i, jeś 

li m am a wróci niedługo.
Joanna  łkała.

— Och! — weźcie go państw o, przy j 
mijeie! — wolała z rozpaczą. — K o­
chajcie go! Mówcie mu często o jego 
m atce nieszczęśliwej. D rogie ukocha 
ne dziecię, zostań z tą  dobrą panią i 
księdzem proboszczem. Zostań, zo­
stań  z niemi! Oni ci powiedzą, że 
tw oja m atka niew innie oskarżoną zo 
stała . Ze kochała cię nad życie, sły­
szysz, że cię uwielbiała! Nie zapom i­
naj jej, nie zapom inaj nigdy!

S tara  służąca B ryg ida  głośno p ła­
kała.

— B iedna kobieta — pow tarzała— 
biedne to dziecię.

— U ściskaj m nie Ju ra s iu  — móc. i 
la wdowa po P io trze  F o rtie r, okryw a 
ją  chłopca pocałunkam i — och! je  
szcze... jeszcze! W eź go pani, weź...— 
rzekła po chwili, zw racając się do sio­
s try  proboszcza — niech go nie widzę 
już więcej! Jestem  gotową, prowadź 
eie m nie — zawołała, zw racając się

do żandarm ów  i skierow ała się ku 
fu rtce  ogrodu.

J u ra ś  niesiony do domu przez pa 
nią D arieri B rygidę, w ydaw ał krzyk 
rozpaczliwy. K siądz L angier tow a­
rzyszył do drzwi wychodzącym. \Y 
chwili, gdy Jo a n n a  m usiała p rzestą­
pić p róg  fu rtk i, zwróciła się ku niemu.

— Pobłogosław m nie ojcze! — wy 
rzekła klękając.

Proboszcz* rozrzew niony do łez, 
■wzniósł obie ręce nad głowę kornej 
męczennicy.

— W imię Boga pełnego m iłosier­
dzia — mówił przeryw anem i słowy— 
dziecię, ja  tobie błogosławię! Oby 
spraw iedliw ość ludzka nie była zaśle­
pioną! Pozory świadczą przeciw7 to 
liie, lecz ja, ja  wierzę w tw oją nie­
winność!

W szyscy obecni odkryli głowy i 
pochylili czoła, Joanna  pow stała. 
K siądz L angier otworzył je j sw oje ra  
mionu, w7 które rzuciła się łkając.

— Idź moje dziecię — rzekł. — 
Zbierz w szystkie siły i połóż ufność 
swą w Bogu.

— Ach! On mi też tylko pozostaje!
-— jęknęła nieszczęsna wychodząc,

W kilka chwil później wieziono ją  
w  powozie, (dzięki w staw ieniu  się w 
te j m ierze księdza L angiera) do 
B rie  - Comte - Robert, skąd zatelegra 
few  ano do Melun o je j aresztow aniu. 
N aza ju trz  jechała drogą żelazną z dwo 
ma żandarm am i do Paryża , gdzie ją  u 
mieszczono w p refek tu rze  policji.

8. c n.



Z kieleckiej izby rolniczej
Akcja rozprowadzania kredytów zbożo 

wycii, jako jeden z podstawowych środ­
ków państwowej polityki rolniczej jest * 
pwagą śledzona przez rolnicze czynniki 
gospodarcze. Zjawisko dotychczasowego 
ograniczenia podaży zbóż z nowych zbio­
rów — ze strony rolników, poza wpływem  
innych czynników jak intensywne roboty 
polowe, oraz wstrzymanie egzekucji 
skarbowej, należy również przypjsać ej.it 
ściowo oddziaływaniu powyższej akcji. 

Niemniej jednak stopień jej rozwoju, 
szczególnie w zakresie kredytu zaliczkowe 
gu nie jest jeszcze dostateczny w porów­
naniu z potrzebami gotówkowenii rolnic 
twa.. Wskazują na to cyfry, zebrane przez 
Izbę od banków .rozdzielających powyż­
sze kredyty z ramienia Banku Polskjego.

I tak na terenie woj. kieleckiego od 
dnia rozpoczęcia akcji do 31 sierpnia br. 
zostały rozprowadzone następujące sumy 
kredytów.

K redytu zastawowego przyznano ogó 
łem sumę 1.267.90# zł. wypłacono z tego w 
tym  czasie zł. 785,2##,— udzieliły go od­
działy banku rolnego, banku gospodar­
stwa krajowego i banku związku spółek 
zarobkowych.

Kredytu zaliczkowego przyznano 81 
kasoui na sumę 699959,— zł. 7, czego wy­
płacono w omawianym okresie kwotę 
269,959,— zł. udzielały go: powiatowy bank 
rolny oddział w Kielcach — komunalnym  
kasom oszczędności i gminnym kasom po­
ż y c z k o w o  - opzr—fulr.oSciowym. centralna 
kasa spółek rolniczych oddział w W tr- 
szawie i Krakowie kasom Stefczyka.

Rozprowadzanie kredytu zaliczkowego 
jest utrudnione, z jednej strony niedosta- 
teczuem jeszcze zrozumieniem wśród ogó 
łu drobnych rolników celu uruchomienia 
powyższego kredytu i brakiem bliższego 
zapoznania się z nim, z drugiej jednak 
rygorystycznemi przepisami banków W 
zakresie udzielania tych kredytów insty. 
tuejom kredytowym terenowym, które 
niestety w większości wypadków posiada­
ją jeszcze stare zadłużenia wobec tych 
banków. Również zresztą i ze strony nie­
których kas rolniczych terenowych brak 
Starań ó uzyskaiiie kredytu do rozprowa 
dzania zobawy przed eweiu. zawikłaniem  
się w związku z tern w nowe trudności f i­
nansowe. Usunięcie, przynajmniej częśeio 
we powyższych przeszkód może się przy­
czynić do pom yślniejszego rozwoju oma- 
vianej akcji.

 ..o,.----- ■

Stan bezrobocia na św iecie
Międzynarodowe biuro pracy stwier­

dza, iż liczba bezrobotnych w końcu 
września rb. zmniejszyła sję w większoś 
ci krajów w porównaniu z cyfrą bezro 
bocia za ten sam czasokres w roku ubie­
głym . W niektórych jednak krajach 
stwierdzono stały wzrost liezby hezrobot 
nych. jak to: w BHłgarji, Francji, iUsz- 
panji, Węgrzech, Łotwie, Holandji. Pol­
sce, Śzwajcarji i Jugosławji.

W Austrji we wrześniu r. b. lic wno 
299,49* bezrobotnych, wobec 218,966 w i*. 
1334.

W A ngłji i Irlandji północnej liczono 
1,949 893 bezrobotnych, we wrześniu 1935 
r. wobec 2,135,155 w 1934 r. i 2,924 463 w, 
J933 r.

W Belgji liczono 1.38,376 bezrobotnych 
,w 1935 r. wobec 167,979 w 1934 r. i 181,119 
vw 1933 r.

W Holandji liczono 16,533 bezrobotnych 
we wrześniu 1935 r. wobec 157,951 w 1334 r. 
i 183,718 w 1933 r. W Śzwajcarji 67,589 bez 
robotnych w 1935 r. wobec 57,59# w 1934 r. 
i 97,229 w 1933 r. W Czechosłowacji 293,787 
bezrobotnych w 1935 r. wobec 2267)1 w. 
1934 r. i 262,481 w 1935 r. wobe 2c,426,014 w
1934 r. i 282,481 w 1933 r. W Bulgarji 34.369 
bezrob. w 1935 r. wobec 25,330 w 1934 r. i 
44,603 w 1933 r. W Hiszpanji 578,833 bezr. w
1935 r. wobec 520,847 w 1934 r. 1 704.182 w 
1933 r. We Francji 415,964 bezrobotnych 
W 1935 r. wobec 357,872 w 1934 r. i 459,155 
w  1933 r. W Italji 628,333 bezrobotnych w 
1935 r. wobec 866.570 w 1934 r. 1 755,349 vr, 
1933 r. W Japonji 360,325 bezrobotnych w 
1935 r. wobec 381,114 w 1934 r., w Kanadzie 
24,764 bezrobotnych w 1935 r. wobec 27, 
945 w 1934 r. i 27,562 w 1933 r. W Anatraljl 
77,990 bezrobotnych w 1935 r. wobec 88,44 S 
w 1934 r. i 80,548 w 1933 r. w Jugosławji 12. 
269 bezrobotnych w 1935 r. wobec 10,623 
W 1934 r. i 12,619 w 1933 r.

Nieznośna lokomotywa
P am iętan i sm utek i rozczulenie 

pewnego m aszynisty , gdy raz  spot­
kał przypadkow o swą s ta rą  lokomo­
tywę, czekającą wśród szeregu innych 
na zdruzgotanie pod kafarem . T ak  się 
rozrzewnił, gdy ją  ujrzał, jakby  spot 
kał starego przyjaciela, o k tórym  się 
m yśli, że już dawno nie żyje. Usiadł 
n a  je j nadłam anym  stopniu  i tak  mó­
wił:

— Ach, co to była kiedyś za maszy 
na! Cieszyłem się bardzo, gdy mi >ą 
dano do jazdy  błyszczącą i nową. Nie 
duża — ale tak a  zguabna! Bardzo rad  
byłem  z niej w pierw szej chwili, ale 
później — okropność! Okazało się, 
że m aszyna jes t potworem  nadzw y­
czaj kapryśnym , złym, i, co najsm ut­
niejsze, m a „pecha“. *) Baz, naprzy 
kład, wyskoczyła z szyn, w padła na 
m ur, odtrąciła  cały róg budynku i. 
Bóg wie, jak ich  szkód narobiłaby je ­
szcze, gdyby nie p rzetrąciła  sobie 
sztangi. Odprowadzono ją  do w arszta  
djabeł w  nią wstąpił! Goniła cały 
dzień pastuszęta  i krowy po torze, 
tów. K iedy wyszła z rómontu, jakby  
gw izdała tak  przeraźliw ie i denerw u­
jąco, że zaraz pom yślałem  sobie: „bę­
dzie nieszczęście’1.

I  rzeczywiście, w kilka dni jakoś, 
ran iu tko , gdy na ziemi leżała mgła gę 
sta, jak  w ata, w ypadła na zawrocie, 
gdzie był p rzejazd  pod lasem, i obo­
m a buforam i palnęła  w  wóz chłopski. 
K oń się urw ał i pom knął po torze o- 
szalały z przerażenia, wóz rozsypał się 
w drzazgi, a chłopa napół p rzek ra ja la  
kołami.

To było najcięższe je j przew inie­
nie Ale nie było miesiąca, żeby nie spła 
ta ła  jakiego bolesnego fig la : to las 
podpali, to traw ę na pastw isku, to 
płot. Raz, ciągnąc w górę sznur wo­
zów z węglem, zerw ała łącznik. W ozy, 
jak  wściekłe, popędziły na dół, w pa 
dły na zwrotnicę i fik , fik , jeden przez 
drugiego z nasypu w bagno. W ęgiel 
rozsypał się, jak  kasza. Szczęście, że 
w ypadku z ludźmi nie było!

Albo czasem zatnie się i gwizdać 
nie chce. Po torze baba idzie tu  trze- 
baby gwizdnąć, a ta  nic, ty lko: 
szsz-y-y, ja k  gadzina i pędzi. Ua, złe 
było stworzenie! Czasem, bywało, krę

ci w m iejscu kołami, tupie, sapie, pi 
szczy, jak  rozkapryszony chłopiec i 
ani rusz! nie idzie! Aż m nie też k ie­
dyś złość porw ała. „Nie pójdziesz — 
m yślisz! Pójdziesz w łaśnie!“ A goło- 
ledź była. J a k  poddam  pary , aż w 
niej coś chrupnęło i porw ała z kopyta. 
W jechaliśm y na wzgórze, a ja, że 
ry , ledwie tykała  szyn kołami i naraz 
byłem  rozgniewany, dodałem je j pa­
ry  jeszcze. B estja , jak  pójdzie z gó- 
— hops! z nasypu. Bodaj cię wilk 
zjadł! ledworn ka rk u  nie skręcił- Ona 
na  praw o z tonu, a ja  na lewo. Bałem  
w pow ietrzu coś ze trzy  koziołki i 
siedzę w  rowie, ocierając krew  z czoła, 
po uszy w śniegu. Ona też leży grzbie 
tern na śniegu, komin skrzyw iła na 
bok i czteiiy koła zadarła  do góry, 'e

Dakota ogieńka
Jak ta miedza, jak to rżysko  
Bury dym się 'ściele nisko.

Ogień trzaska. Czy s ły szyc ie  
Pachnie... pachnie smakowicie!

Jałoiccowe tleją krzaki.
W net upieką się ziemniaki.

Jeno patrzeć, mało wielu 
Pod opieńkiem, w tym  popiele.

M ały or zatka kijkiem  grzebie.
— A ten dla mnie, ten dla ciebie. 

Jagna sięga za poduszkę,:
— Soli macie tu okruszkę.

Siedzą pastereczki kalem,
'jedzą ziemniaki społem.

Jedzą, jedzą — nie skończyły.
Po jednemu zostawiły.

Tereska — d\a pieska,
Jaguleczka — dla kosteczka, 

Julisia  — dla bysia,
A ta Hanka ■ — dla baranka, 

rA Małgosia: — dla gęgosia.
J A N I N A  P O B A Z I N S KA .

szcze niem i kręci, jakby  wstać chciała. 
Podszedłem  do niej, wypuściłem  parę, 
żeby nie rozerwało złośnicy i w ygarną 
łem ogień.

O, to było ziółko! Ale, pomimo 
wszystko, żal mi je j. T akie  to teraz  ża 
łoślrwe jak ieś, m ałe i nieszczęśliwe. 
Pow loką pod k a fa r  i ani się spostrze­
że, jak  jej grzbiet przetrącą.

Czternaście la t  nią jeździłem, zna 
łem ją  doskonale i naw et lubiłem, choa 
stanowczo m iała „pecha“.

t ła ,  tak i los w szystkich m aszyn: po 
w ysłudze — śmierć.

Czyż lokomotywy nie podobne do 
ludzi!

Z. PlóeieiHiiczak.

ŻARTY MACIUSIA
— A umiesz, M aciusiu, liczyć? — 

p y ta  małego M aciusia z sąsiedniej ław 
ki K asia. '

— Umiem — mówi Maciuś.:
— A ile ja  mam palców u rąk? — 

p y ta  i pokazuje obie dłonie. - y
—  Jedenaście —  m ó w i Maciuś.
— Źle liczysz, Maciek, bo tylko 

dziesięć. Uw ażaj — zaczynam od p ra  
wej ręk i: jeden, dwa, trzy , cztery-
pięć. J e s t  pięć?

t—■ J  est.
— A na lewej ręce, ile mam pal­

ców?
— Pięć.

• — Pięć a pięć jes t dziesięć?
— Niby jest!

' — Ja k to  niby? A więc licz sam.
— Bobrze — mówił M aciuś — ale 

liczyć będę odw rotnie i zacznę od 
lewej ręki.

— W szystko jedno — mówi K asia  
— licz!

Maciuś liczy:
— Dziesięć, dziewięć, ośm, siedm, 

sześć! J e s t  sześć?
— Je s t  — mówi K asia.
— A na praw ej ręce masz pięć 

palców?
— M am pięć palców.
— Sześć a  pięć jes t jedenaście?
— Je s t jedenaście — odpowiada 

K asia  i z wielkiego zdziw ienia aż bu­
zię otworzyła.

M iał M aciuś p ieska B urka, które­
go uczył skakać przez patyk.

— A wysoko skacze twój piesek? 
py ta ł duży już Janek .

— J a k  zechce, to skacze wyżei, 
ja k  ten  płot.

— Przesadziłeś Maciuś. T ak  w y ­
soko. żaden pies nie skacze.

— A mój skacze.
— No! to pokaż!
— Pokażę, ale muszę mieć kaw a­

łek kiełbasy, bo bez tego na  nic.
— Dobrze! przyniosę kiełbasę, ale 

jak  skłam ałeś to na trę  ci uszu.
Skoczył do domu, przyniósł kieł­

basę i dał M aciusiowi. M aciuś zjadł 
przyśm aczek, a ; skórkę pokazał psu 
i mówi:

— Skacz Burek!

Pies podskoczył pół m etra  w gorę, 
chwvcil skórkę i uciekł.

— A widzisz — mówi M aciuś —« 
że mój pies wyżej skacze jak  ten  płot,

— Ja k to  wyżej? — p y ta  zdum io­
ny Ja n ek  — kiedy p ło t je s t  w ysoki 
na  dwa m etry, a B urek skoczył ty lko 
na pół m etra.

— D latego właśnie mój pies w yżej 
skacze, bo plot nie podskoczył naw et 
na pól m etra.

Zdum iony Janek  ruszył tylko ra­
mionami i odszedł zły, że dał z siobi# 
zażartow ać takiem u malcowi.

Leon Zatorski,

WOJ NA ABISYNCZYKÓW. 
Z WŁOCHAMI

Wili

Sfj

...... wiecie już, zapewne, K ochane
Dzieci, pomiędzy Wiochami a Abi- 
synją wybuchła wojna. Włosi pierwsi 
zaatakowali abisyńezySow, chcąc 
wziąć ich kraj i naturalne jego Jmh 
gactwa po-il swoje panowanie. Abi- 
syńczycy stanęli bohatersko w obronię 
swego kraju i nie oddają bez walki 
ani piędzi ziemi. Na ilustracji widzi­
my młodego następcę tronu ab?syó- 
skżego wraz z© swym wychowawcą.



lW Niemczech odbyły się dożynki, w .których w ziął udział kanclerz i i i  tier,
przyczem w ygłosił przemówienie.

PORT '
I WYCHOWACIE FIZYCZNE

Aystr jacy niezadowoleni  z
Co pisze prasa austriacka o meczu 

Polska — Austria.
Prasa wiedeńska przynosi obok szcze­

gółow ego opisu spotkania z AATjgrąmi tak , 
«e dokładne sprawozdania z W arszawy z 
Mieczu Austrja — Polska.

Pjsina w iedeńskie zgodnie podkreślają 
że piłkarzy polskich nie wolno będzie w 
przyszłości lekceważyć, gdyż stają  sic oni 
eoraz groźniejsi.

Z graczy p olsk ich . najwickszem  uzna­
niem w prasie wiedeńskiej cieszy sic M ar. 
tyna. „Der dieke P ole“ , uważany jest za 
z.nakomjfego obrońcę, który m ógłby grać 
w każdej drużynie zawodowej. Jem u to w  
głów nej m ierze powinni polaey zaw dzię. 
ezać zwycięstwo.

Dobre wrażenie na anstrjakach zrobił 
również K isieliński oraz K otlarezyk Ii 

A nstrjacy nie kryją się z faktem, żc

OGÓLNOPOLSKIE W YŚCIGI MOTOCY­
KLOW E W W. H A JD U K A C H

Ogólnopolskie w yścigi m otocyklu >ve
„dirt - trackowe‘‘, które odbędą się w nad 
chodzącą niedzjelę na torze żużlowym  st i- 
djonu „Ruchu" w H ajdukach zapow iadają  
się n iezw ykle interesująco.

Jak już donosiliśm y w ramach tych za­
wodów rozegrany zostanie mecz m otocy­
klow y Polska — Niem cy.

O rganizatorzy zapew nili sobie -udział 
najlepszego kierowcy n iem ieckiego — mi- 
strea E uropy — Rum m rjeha, który zg ło ś■! 
próbę bicia rekordu godzinnego. P o za tem ' 
udział wezmą inni doskonali zawodnicy  
n iem ieccy.'jak  Drews, Rurański i inni.

Barw y polskie reprezentować będą naj 
lepsi dirt trackowcy nasi z Bathelteni, 
Kempką, Słotą. Langerem  i Breslaucrr-m  
z Sosnow’ca na czele.

K R O N tK A  ~ ~ " ° ™

X Zawodniczka Strzeleckiego K. S z 
Sosnowca I. F aliszew ska nie zam ierza y z e  
m eśc się  do W arszawy, jak to g losilv  obie 
gające Sosnowiec — pogłoski.

X W aiszaw ska „Gwiazda*^ w Sosr.ovcu. 
P olicyjn y  K. S. z Sosnowca zam ierza spro

Na zdtowiu oszczędzać 
nie wolno!
Przed skutkam i n ikotyny  
chronią płuca g ilzy  z trze­

m a watam i
„Ola znawców'*

fabryki. E. PA SC H A  L- 
SKI i S .ka, RADOM.

C lo jedna z pierw szych fotografij, jak ie  nadeszły do E uropy ■/. frontu abi- 
syiisk iego. W idzim y na niej oddziały w ojsk w łoskich zgrom adzone na 
krotko przed wym arszem  w kierunku gór w idocznych Ma horyzoncie, sta- 
now /ących wraz z rzeką March gran icę m iędzy wioską E rytreą  a A bisynją.

HUfyiOR

przeciwko Polsce grali zaw odnicy w ypró­
bowani, w jeley rutyniści. D rużyna austrja  
tk a  jednak zawiodła. A tak, sk ładający się  
z renom owanych nazw isk nie p otrafił dać 
sobie rady z  obroną polską i  tern tłum a­
czy prasa wiedeńska fakt, że n ie oddano 
dosłownie ani jednego strzału  ną bramkę 
polską. -

Wkońcu sprawozdań znajdujem y ostrą  
krytykę sędziego meczu pułk. Redlicha, 
który zdaniem  austrjaków  prowadził za­
wody b. źle, a chw ilam i stronniczo dla Pol 
sk j.

Prasa wiedeńska n ie może zapom nieć 
łotyszow i że nie podyktow ał rzutu karne­
go w 4?.-ej m in. za rękę obrońcy Dońca. 
W spaniałą okazję w yrów nania zaprzepaś 
cii sędzia do spółki z lin jow ym  polskint.

wadzie do Zagłębia p ięściarzy w arszaw ­
skiej „Gwiazdy". D oskonały pięśc-jarz pol­
ski Rotliolc spotkałby się  w Sosnowcu z 
W elgrjiuem .

X Jędrzejow ska przegrała z K rahw in. 
kel. W dalszym  ciągu turnieju  ten isow ego  
w Me,panie Jędrzejow ska pokonała belgij- 
kę Adam son 6:3, 6:2, ale następnie n 'egla  
znakom itej ten isistce duńskiej K rahw i i. 
kel _ Sperl ing w stosunku 7:5, 2:6, 1.6.

X W alasiew jczów na opuszcza Polskę 
na okręcie m /s. „P iłsu d ski1* 11 bm. z G dy­
ni. Na pożegnanie w dniu !) bm. Polsk i Zw. 
Lekkoatletyczny podejm ować ją  bedzio 
podwieezoi'kiem.

COŚ Z LIT E R A  I URY.
D w aj przyjaciele stoją  przed w ystaw ą  

księgarni. •
— A w iesz eo •— mówii jeden — poju_ 

trze P ieniążek  ma im ieniny, chcę m u ku 
p ić na prezent „Ostatni rozdział" Kmita  
H am suna...

— E, słuchaj, jakoś nie wypada — po- 
,Triada drugi — ja  już dołożę tę złotówkę  
i  k up im y m u całą książkę.

P O L O W A N I E
na 5-eiu tysiącach  m órg, czyli 2 88# 
ha (w tern 2 tysiące m órg zarośli i la 

sów).

AAT obwodzie łow ieckim  Siew ierz  
wydzierżaw ia się na 6 lat począwszy  

od 15 października 1635 roku. 
L icytacja  odbędzie się  w biurze 

Zarządu G m innego w S iew ierzu  w 
poniedziałek dnia 14 października  
1935 r, o godzin ie łl- te j .

K aucja licy tacy jn a  w ynosi 10110 zł. 
Szczegółow e w arunki licy tacy jn e do 
przejrzenia w biurze Zarządu Gń in ­
nego.

S o łty s K AR O L M A D E JSK I.

W ydawca Helena Monsiorska.

P O S A B Y fP fiA C E
N A  p r a w j i ę  n j  /.joj-rhu przyjm ę pannę 
zręczną 15-to letn ią , z dobrej rodziny. Zgło­
szen ia  listow n ie  Stanek, fryzjer, Szczako­
wa.

K U P N O
tSPPHEDAŻ

SZKÓŁKI R O G O ŻM CK IE TO W AR ZY ­
STW A GÓRNICZO .  PR ZEM Y SŁO W E­
GO „SATURN" m ają tanio do zbycia  
w iększą ilość drzew i krzewów ow oco­
wych i ozdobnych. .Cenniki w y s y ła  s ię  
na żądanie. Adres dla Listów: Sosnowiec, 
Tow. Góra. Przem . „Saturn**, Szkółki 
Rogoźnickie.

O K AZJA! Sprzedam  kiosk - budkę. AA ia- 
domośe Sosnow iec nawpr.ost Nr. 1S go przy  
ul. W arszawskiej.

WAPNO
budowlane, I-go gatunku, wysokoprocen-i 
to we, palone w piecach kręgow ych. W a- 
piennjki , Bryn ica1*. Czeladź, telefu i 20.
Z POAYDU w yjazdu sprzedam dobrze pro­
sperującą

budkę
W iadom ość w adm inistracji.

ZGUBIONE
DOKUMENTY

KŁO DA STANISŁAAA' zgubił leg itym ację  
ubezpiecza1 n i Nr. 4671361, w ydaną i rzez 
kopalnię „F lora**.
JA K Ó B IW A Ń SK I zgu b ił portfel zaw ie­
rający dowód kolejow y, -wydany przez dy­
rekcję W arszawską, w yciąg  z k siąg  ludno­
ści wydany, w Poraju,-orą* k w ity  podatko- 
w c, które u n iewa.żn i a.
ZGUBIONO książeczkę w kładow ą S p ół­
dzieln i K redytow ej Z agłębia 'Dąbrowski*** 
go w Sosnowcu ni-. 212 w ydaną AVincenlo- 
mu Twardow skiem u z Będzina.
K ARO L AA IĄ C E K  zgubił kartę rzem ieśl­
niczą, krawiecką. w ydaną przez Starostw o  
Będzińsk ie
E U G E N JI AA 1 P O R SK IE J skradziono do 
wod kolejow y 190732. w ydany przez dyrek­
cję W arszaw ską

ZAPOW IEDŹ. Podaje się do ogólnej wia­
domości. że 1) pom ocnik gastronom iczny  
Roman, Tom asz Rusin, stanu  w olnego, za . 
m ieszkały w Sosnowcu, u lica Piłsudskm -.o  
46. 2) niezam ężna H elena. A ugusta Li p i ń ­
ska, bez zawodu, zam ieszkała w Janow ie, 
ulica  Dolna 12 chcą zawrzeć związek untD 
żeński. O bwieszczenie zapowiedzi nastąp ić  
winno w gm inie Janów  i w czasopiśm ie 
„Exppres Zagłębia** w Sosnowcu. O ewen­
tualnych przeszkodach do zawarcia m ał­
żeństw a należy donieść niżej podpisanemu; 
iv przeciągu 14 dni. Janów, dnia 8 p a ź d z i o r  
nika  1935 roku. Urzędnik stanu cyw ilnego’ 
W zastępstw ie Pieczka. _____

Polowanie
na okres 6 la t graniczące z. Lasam i Pań- 
stw ow em i na przestrzeni 4 kim. obszar 56C 
ha w ydzierżaw i tanio so łtys w si Jasn/.ąb' 
gm in y  P o raj w dniu 13 października 1935 r,
B N IA  8 października w D ąbrowie ną ul. 
S obieskiego zgubiono zegarek złoty  damv 
śki.' Ł askaw y znalazca raczy zwrocie dtf 
f ilj i „Expresu**1 w Dąbrowie

D iuk. „Expres Zagłębia*' Sosnowiec, T eatralna 1. Redaktor odp. Tadeusz L ipski.

Tylko dobre oświetlenie sklepu
uwydatnia zaloty 
I piękność towaru, 
zachęca wahają­
cych się do kupna,
zjednywa kSij@nfeEę.
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